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Międzynarodowy kongres fede­
racja pracy technicznej i zaw o­
dowej został otwarty w War­

szawie
WARSZAWA, 16. 9. — Dziś o go­

dzinie 11-ej rano w sali rady miejskiej 
odbyło się uroczyste otwarcie 3-go koli 
gresn międzynarodowej federacji pra­
cy technicznej i zawodowej. Na otwar­
ciu obecni byli prócz delegatów mini­
ster Floyar Rajclunan, inż. Butkie­
wicz, inż. Kaliński, podsekretarze sta­
nu, przedstawiciela korpusu dyploma­
tycznego, członkowie zarządu miasta, 
prezes związku dziennikarzy red. Scie-. 
rzyński, przedstawiciel nauki oraz za­
proszeni goście.

O godz. 11-ej przybył p. Prezydent 
R. P. prof. Ignacy Mościcki w otocze­
niu domu cywilnego i wojskowego, wi­
tany hymnem narodowym.

„W imieniu rządu witali kongres mi­
nister przemysłu i handlu Floyar Ka,]- 
chman. Skolei w imieniu wszystkich 
sekcyj międzynarodowej federacji pra 
cy technicznej i zawodowej przemówił 
p. Willy Bischoff (Niemcy).

Następnie referat o 10-leitniej dzia­
łalności międzynarodowej federacji 
prasy technicznej i zawodowej wygło­
sił p. A. Bose (Francja). Na tern za­
kończono część oficjalną kongiAsu.

Polska ponownie wybrana do 
rady ligi narodów

GENEWA, 16. 9. Popołudniowe 
posiedzenie zgromadzenia ligi naro­
dów poświęcone było; dokonaniu wybo 
ru 3-ch członków rady, na miejsce u- 
stępująeyeh za składu Czechosłowacji 
Rum-uńji i Equadoru. Co do Polski 
i Meksyku, wysunięto kandydaturę 
uznano przed południem prawo jej do 
reelekcji na dalsze 3 lata. W toku prze 
prowadzonych tajnych wykonów odda 
no głosoav 54, z  których dwa nieważ 
ne. Ważnych głosów 52, wymagana 
większość wynosi 27. Rumunja otrzy 
mała 50 głosów, Equador 45, Polska 
4.2. Wszystkie 3 państwa wybrane zo 
stały do rady.

Król Leopold wraca do zdrowia
BRUKSELA, 16. 9. — Stan zdro­

wia króla Leopolda, który po stracie 
małżonki był przygnębiony moralnie, i 
fizycznie, poprawił się już znać/nie w 
ciągu ostatnich dni.

W najbliższych dniach król Leo 
pold, idąc za poradą lekarzy udaje się 
w towarzystwie matki — królowej E l­
żbiety do Niemiec, gdzie spędzi cały 
następny tydzień u swej babki, wdowy 
po księciu Karolu Teodorze. Pod ko- 
nieć tygodnia król i królowa — matka 
powrócą do Brukseli.

Zamordowanie wynalazcy
LWÓW, 16. 9. — Dzisiaj w . nocy 

zamordowany został w swoim (Finu 
we Lwowie Manel I.andenberger, che­
mik — wynalazca. A

Według krążących pogłosek miał on 
wynaleźć sposób wytwarzania, srebra i 
morderstwo dokonane na jego osobie 
zostało w celu wykradzenia mu tej ta­
jemnicy, lub też rabunku, gdyż Lancl- 
berger był uważany za człowieka bar­
dzo bogatego.

Policja wszczęła natychmiastowe 
dochodzenie, które jednakże narazić 
ni» dało rezultatu. , ;
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g ODDZIAŁY:

Mobilizacja w Abisynji
5 tysięcy Irlandczyków i 6 tysięcy francuzów zgłosiło się na ochot­

nika do armji abisyńskiej

BERLIN, 16. 9. Z miarodajnej 
strony niemieckiej dowiadują się, że 
członkowie mniejszości polskiej, za­
mieszkali w Niemczeć’) i posiadający 
przynależność Rzeszy otrzymają, rów 
nież świadectwo obywatelstwa Rze­
szy. Ustęp o obywatelstwie Rzeszy 
przewiduje jednak wyraźnie, że oby 
watele państw, zarówno krwi niemie 
ckiej, jak gatunkowo jej pokrewnej 
mają zostać obywatelami Rzeszy. Od 
nosi się to, jak wskazują z mianodaj 
nej strony niemieckiej, również do 
członków mniejszości polskiej w 
Niemczech, o ile spełniają oni swe oho 
"wiązki obywatelskie, a w szczególno 
śei odbywają służbę wojskową. Nie 
zachodzi więc na podstawie ustępu o 
obywatelstwie Rzeszy różnica w tra­
ktowaniu między członkami mniejszo 
śei polskiej w Niemczech, a członkami 
narodu niemieckiego.

 —;0J-----.

Przez zieloną granicę
KATOWICE, 16. 9. — IV sierpniu 

br. śląska straż graniczna przytrzyma ■ 
ła w 430 wypadkach towary przemyco­
ne przez zieloną granicę z Niemiec do 
Polski, wartości ponad 41.000 zł. W’ 43 
"wypadkach znaleziono przemyt porzu­
cony przez przemytników w. czasie po­
ścigu, o wartości 5.000 zł. W 19 wypad 
kacli udowodniono ponadto przemyt 
towarów, przywiezionych już wgiąb 
kraju, w tern sporo do Zagłębia. W wy 
mku kontroli i rewizji u kupców, zn ■ 
kwestionowano rachunki handlowe 
®ję4oątęmp!owąne na sumę 21 LOB:) zł.

Zawody opuhar Gordon -  Bsnneta
r WARSZAWA, 16. 9. — Wczoraj 
wieczorem nadeszła, do Warszawy wia 
tłomość, że na Łotwie, w okolicami Ry­
gi, wylądował jeden z balonów niemice 
kich, biorących udział w zawoda b o 
puhar Gordon - Bon netta.

. Ze względu na to, że balony nie­
mieckie stanowiły dla reprezentacji ba 
łonowej Polski poważną konkurencję, 
szanse na zwycięstwo naszych lotni­
ków zdają się zwiększać.

Kto wygrał m loterii?
■ 100.0IX) na nr.: 84575.

5.000 na n-r: 42723 48620 78393 
156285 158769 183602.

2.000 na n-ry: 2952 4/43 8993 33513 
34953 35490 41370 61163 61820 64856 
69820 70244.76794 83643 97085 103!!3 
107857 108492 108713 113860 124748 
129396 130078 148398 152979 151740

Z Moskwy otrzymano wiadomość, 
że lotnisko wojskowe w Smoleńsku za 
obserwowało balon „Kościuszko" na 
wysokości 2.500 mtr., lecący z s z y b k o ­
ścią 40 km. na godzinę.

Stwierdzić należy, że wszystkie po 
zostale balony wiatr poniósł na tery- 
torjum Rosji. Lądowania zwycięskich 
balonów spodziewać się należy jutro 
od rana do wieczora.

176113 180966.
1.000 na n-ry: 2363 3630 31554 37115 

52295 54306 57714 66.108 67642 68238 
71028 78565 83267 86637 95287 101963 
131694 138497 141046 148790 154003 
106475 107470 110205 125198 130211 
155033 155738 158008 1 615.93 16-J818 
167754 168245 173944- 180879 182127 
182955 184160.

WYGRASZ U KAFTALA
Losy IV k lasy  są jeszcze  dp nabycia. Ciągnienie trwa do 26 bm.

LONDYN, 16. 9. Korespondent 
Reutera w Addis Abebie donosi, iż 
dekret o powszechnej mobilizacji i 
ogłoszeniv stanu wojennego w Abisy 
nji jest już przygotowany i nieba­
wem ma być podpisany przez cesarza. 
Jeżeli Włochy odrzucą zlecenie komite 
tu 5-ciu i wystąpią z ligi narodów de 
kret będzie podpisany bezzwłocznie.

był o. tern powiadomiony. Wdrożone znajduje się jeszcze w wieku powinno
niezwłocznie przez belgijskie ministe- śei wojskowej iv rezerwie, wobec cze
rjum wojny śledztwo w tej sprawie u go przeciwko tym oficerom ma być
stuliło, że większość tych oficerów wszczęte dochodzenie dyscyplinarne.

LONDYN. 16. 9. Korespondent 
Reutera w Addis Abebie donosi, iż 
wedle tamtejszych danych urzędo­
wych nadeszły tam zgłoszenia około
5.000 irlandezyków, którzy pijagną 
wstąpić do wojska abisyńskiego na 
wypadek wojny z Włochami. Podob 
ne zgłoszenia nadesłało również oko 
ło 6.000 francuzów oraz wielu angli­
ków, niemców i rosjan. Bardzo nieli­
czne zgłoszenia zostały przyjęte. 

t E r ' - ' * - -  • ■ • ? * « •  -  • ‘  ty m
BRUKSELA. 16. 9. W śpiliwie wer 

bunku oficerów belgijskich do armji a- 
bisyńskiej wyjaśniło się, iż chodzi o 
9-ciu oficerów rezerwy, pozostających 
pod kierownictwem b. oficera sztabu 
generalnego. Zostali oni podobno za­
angażowani przez poselstwo abisyń- 
skie w Paryżu w charakterze iństru 
ktorów na okres 2 letni z bardzo ivy 
sokiemi poborami. Rząd belgijski nie



Ponura tajemnica rodzinna
Niezwykła przysięga przed konającą matką

MARSZ CHŁOPÓW NA BUKARESZT.
BUKARESZT, 16.9. K ooisja  cgzekaty- 

wy narodow ej rum uńskiej p ą r tj i  chłop­
skiej postanow iła ,wedle, doniesień z Buka 
reszta, zorganizować w październiku 
„m arsz na  B ukareszt1*, w k tó rym  weźmie 
udział -200.000 chłopów.

T a arm  ja  chłopska pozostanie tak  d łu ­
go w Bukareszcie, aż k ró l K aro l me spo­
woduje dym isji obecnego gabinetu , z któ 
rego chłopi rum uńscy nie "ą zadowoleni.

ŚMIERTELNA KURACJA OBCHUDZA 
JĄCA.

tO N D Y N , 16.9. W  Londynie zm arła  rnlo 
da, bo zaledwie 25 lenia m iss Chedwik, na 
skutek zbyt forsow nej k u rac ji odchudzają 
eej.' A by „nabrać łinjb* g ru b ask a  połyka­
ła  najrozm aitsze „obehudzająee!< pigułki, 
jad ła  w yłącznie ty lko owoce — i n a d ­
szedł czas, że żołądek już nie traw ił in ­
nych pokarm ów.

Przed  rozpoczęciem głodówek A ngiel­
ka w ażyła 70 kg. przed sam ą śm iercią — 
za1 e dwie 33 kg.

K rew ni, nam aw iali Almą stale, aby da 
ła spokój swej „kuracji", ale panienka 
przyzw yczaiła sie tak  bardzo do pigułek, 
że nie p o tra fiła  już życ bez nich. W reszcie 
zniecierpliw iony narzeczony m łodej p an ­
ny w yrzucił lekarstw a  przez okno, eiotka- 
opiekunka zaklęła na w szystkie świętości 
w łaściciela pobliskiej apteki, aby nie 
sprzedawał dziewczęciu szkodliwych dla 
je j zdrowia pigułek.
:: Ale te sam e p igułk i można było otrzy 

mać w' każdej innej aptece. Wobec tego 
miss 'Chedwiek udawało sic zawsze nabyć 
je, nie przestaw ała też zażywać ich, aż 
wreszcie wychudzona na Szkielet, zm arła 
naskutek swej przeraźliw ej kuracji.

LEKARZ SCYZORYKIEM AMPUTO­
WAŁ NOGĘ RANNEMU.

NOWY JO R K , 16.9. Pod Mon ro.-- (stan 
Łuisiana) wykoleił sie pociąg towarowy, 
co spowodowało pożar sześciu wagonów 1— < 

cystern z ropą.
Z pod szczątków wagonów wydobyto do 

tych czas zwłoki 5 robotników, którzy je ­
chali tym  pociągiem  „na gapę". P ocią­
giem tym  jechało jeszcze około 10 pasaże 
rów, którzy praw dopodobnie wszyscy zgi 
nąli w płomieniach.

P ięciu  rannych  odwieziono do szpita 'a . 
Jednem u z nich lekarz dokonał na nvoj- 
scu katastrofy7 am putacji ranne j nogi zwy 
kłym  scyzorykiem  kieszonkowym.

TRAGICZNE ŻARTY.
LONDYN, 16.9, P iękną a le ją  na przed­

m ieściu B eyrouth, pomiędzy H a r d  — 
H riek  i Ghouheille, przechadzała sio gro­
m adka spacerowiczów. W tern w spokój u- 
palnego popołudnia w darł sic; huk m o d ra  
samochodowego i ostry  dźwięk dwuch, je ­
den po drugim  następujących strzałów. 
Samochód stan ą ł i p rzerażeni przechodnie 
u jrzeli, że na jego zakrw aw ionych po dusz 
kach leży młoda kobieta. Nie żyła już: ku_ 
la  ugodziła ją  w sam środek czoła.

Szofer s ta ł praw ie nieprzytom ny po­
śród tłum u, k tóry  sie w net zgromadził na 
m iejscu w ypadku. Przez d ług i czas nic mo 
żna z niego było wydobyć an i słowa — 
wreszcie uryw anym  głosem opo w u dzia ł 
h isto rie , k tóra  w ydała sie niepraw dopodo­
bną, chociaż by ła  zupełnie praw dziw a 

Zabójca wcale nie m ierzył do pasażerki 
samochodu, lecz w łaśnie do giego. do szo­
fera. Był to jego dobry znajom y i przyczy 
ną  zbrodni nie by ła  niecheć ,ani n iena­
wiść, lecz niepojęty  odruch gniewu, wvwo 
łany  przez niewczesny żart!

Bo w chw ili gdy przyszły zabójca prze 
chodził przez jezdnie, szofer poznał go i, 
chcąc nastraszyć, skierow ał w jego stronę 
samochód. T am ten odskoczył, przerażony 
i ,  najwidoczniej nie zdając sobie ■ awet 
spraw y z tego, co czyni, w yciągnął rewol­
wer, strze la jąc  ,raz po raz  do przyjaciela.

Jed n a  z kul przebiła ty lne okieuko sa­
mochodu w łaśnie w chwili, gdy ja d ą ia  w 
nim  kobieta w yjrzała  przez nie, chcąc zo­
baczyć, co sią stało.

Na przedm ieściu M anchesteru stał 
niew ielki domek. W domku tym  miesz 
kały tylko dwie rodziny. J e d n a  skła­
dała się z trzech sióstr i b rata , d ruga  
z rodziców i czworga dzieci. Siosti’5 ' 
W alsh zam ieszkiwały w owym domku 
od la t trzydziestu . Sąsiedzi ich, Ri- 
ehardsowie, w prow adzili się przed ro ­
kiem.

Trzy siostry  — Grace, Fanny- i 
Anny W alsh były starem i pannam i. 
Prow adziły  cichy, spokojny i u regu­
lowany żywot. Sam e zajm owały się 
gospodarstw em  domowem. Nie p rzy j­
mował}7 nigdy gości. Sąsiedzi znali 
dobrze z w idzenia ich wysokie posta­
cie. Dziwiło ich, że siostry  nigdy nie_ 
wychodziły we trzy  — zawsze któraś 
„pilnow ała domu". Aż pewnego dnia 
zdarzył się w ypadek, k tó ry  przekonał 
Richardsów, że ciche życie sąsiadek 
kryło

przerazi iw ą ta j  eto u i cę.
Oto pewnego ranka, gdy  mr. R. 

wyszedł do biura, żona jego zajęła  się 
gospodarstwem , a m ałe dzieci Rt- 
chardsów baw iły się same jv ogródku, 
przylegającym  do ich domu rozległ się 
nagle straszliw y krzyk  dziecięcy. P rze 
rażona m atka rzuciła się na pomoc i 
zobaczyła swego pięcioletniego synka 
w objęciach jakiegoś potw ornie wy 
glądającego człowieka, k tó ry  go dusił. 
Jednocześnie z R ichardsow ą nadbie­
gły dwie siostry  W alsh. Łagodnie, ale 
stanowczo, zaczęły przy woły waę n ie ­
znajomego —- i oto', posłusznie- posta­
wił on dziecko na ziemi i udał się bez­
wolnie za starem i pannam i.

Teraz dopiero spostrzegła R iębąrd- 
sowa. że obcy człowiek miał wygląd 
id jo ty . Długie włosy spadały mu p as­
mami na czoło, a jasno niebieskie oczy 
patrzy ły  wokoło bez w yrazu, nie za­
trzym ując się na żadnym  przedmiocie. 
Synek R ichardsów  najw idoczniej do­
znał w strząsu nerwowego, bo zaczął 
gorączkować i krzyczeć. Gdy ojciec 
przyszedł z liiura, żona opowiedziała 
mu co się stało i prosiła, aby w ypro­
wadzić się coprędzej

z okropnego domu.
Ale R ichards zapatryw ał się ina­

czej na całą spraw ę. Udał śię natych­
m iast do sąsiadek. T u ta j dowiedział 
się, że id jo ta, który w targnął rano do 
ogrodu był ich bratem . Zachowywał 
się on naogół spokojnie. S iostry  czu­
wały nad nim bez przerw y. Zapew­
niały, że od 20 la t  nieszczęśliwy nie 
przekroczył progu m ieszkania i że na 
przyszłość również nie wypuszczą go 
ani na  chwilę za próg  domu. Ale Ri­
chards uważał tak ie  postępow anie za 

' nierozsądne. B ył przekonany, że k >- 
biety nie po tra fią  utrzym ać id joty , 
gdyby ten dostał nagle ataku  fur,}i. 
Z tego względu żądał kategorycznie 
od sióstr, aby natychm iast wszczęły 
staran ia  o umieszczenie b ra ta  w za­

kładzie dla obłąkanych. P anny  W alsh 
w zdragały się uczynić to. Wówczas 
zniecierpliw iony sąsiad dał im trzy ­
dniowy term in — na wypadek, gdyby 
do tego czasu id jo ta  nie został p rze­
wieziony do zakładu — zagroził, że 

złoży doniesienie w policji.
N azaju trz , gdy pan R ichards p rze­

chodził koło m ieszkania sąsiadek zwró 
cił jego uwagę silny zapach gazu. Za­
stukał więc do m ieszkania sióstr 
W alsh. Otworzono mu natychm iast. 
W  m ieszkaniu była już policja.

Zdum iony sąsiad  dowiedział się, 
że po ułożeniu id jo ty  na spoczynek 
siostry  odbyły w alną naradę. Opieko­
wały się id jo ta  od lat trzydziestu. 
Chłopiec początkowo rozw ijał się n o r­
m alnie. Gdy m iał półtora roku s ta r  
sza siostrą, F an n y  trzym ała raz dziec 
ko na ręku. W tej chwili tuż pod ok­
nem rozległy się sygnały  -straży og­
niowej — dziewczynka rzuciła się do 
okna i upuściła niemowlę. Dziecko 
zemdlało a po przyw róceniu go do

przytom ności było już ja k  siostry 
tw ierdziły „inne". Niedorozwój urny  
słowy akcentował się coraz silniej w 
m iarę, jak  chłopiec staw ał się starszy, 
Zarówno m atka, jak  i siostry  czuwały, 
nad id jo tą  z niezwykłem  poświęce­
niem  w ciągu la t dw udziestu. W tym 
czasie m atka um arła. W tedy, już na 
łożu śmierci zażądała od córek przy-* 
sięgi, że nie oddadzą id jo ty  do przy* 
lulku i gdyby to było nieuniknione —• 

raczej odbiorą mu życie.
Ze względu na tę przysięgę, sio­

s try  postanow iły zgładzić idjotą. 
W ieczorem, gdy już usnął, położyły 
rurkę gazową na jego łóżku, tak, żo 
gaz u latn ia jący  się w wielkiej ilości 
wkrótce odurzył śpiącego. R ano sio­
s try  same zawiadom iły policję o swo­
im czynie, tłum acząc się, że kierowało 
niemi miłosierdzie.

P rzed w ydaniem  w yroku sędzia 
przekazał w szystkie trzy  sta re  panny, 
na obserwację do szp ita la  dla umy­
słowo chorvch.

Polski Robinzon na wppie Kościuszki
Samotny podróżnik na Alasce

POŻAR MOSTU NA WIŚLE POD G RU .
DZIĄDZEM.

GRUDZIĄDZ, 16.9. O negdaj około sod*. 
14 zaalarm ow ano straż  pożarną w G ru . 
dziądzu z ap a ra tu  alarm owego, zn a jd u ją ­
cego sie na moście kolejowym. Po przy by 
ciu straży na most okazało sie, ze na dużej 
przestrzeni mostu, w dw unastu  m iejscach 
płoną drew niano pokłady ułożone na żelaz 
nyeh w iązaniach olbrzym iego mos u łą ­
czącego G rudziądz z pow iatem  świeckim, 
przez k tó ry  też prowadzi l in ja  kolejowa 
W arszaw a — Gdynia.

N atychm iast przystąpiono do energicz 
nej akcji ratunkow ej. P o  przeszło godzin, 
nej walce w trudnych  w arunkach, udało 
sic ogień w zupełności zlikwidować. Akcją 
ra tunkow ą prowadzono z  dwóch ' tron, a 
m ianow icie na moście i zpod mostu.

J a k  u s ta liły  dochodzenia policyjne, po 
żar został spowodowany przez pow racają 
ce z m anewrów kuchnie polowe, Które nie 
były odpowiednio zabezpieczone.

Z K uchni tych w ypadł ogień ,o i k tóre­
go zajął sie most.

Dr. S tefan  Jarosz, znany w Zagłę­
biu ze swych odczytów, k tó ry  w y ru ­
szył na Alaskę, by zbadać w yspy o 
polskich nazwach: Kościuszki, Żarem 
by i W ojewódzkiego, nagle zachoro­
wał i m usiał się poddać na A lasce ope­
racji w yrostka  robaczkowego, powró­
cił już jednak  całkowicie do. zdrowia 
i jak  już donosiliśmy, dotarł do W ys­
py Kościuszki.

T ak  podczas podróży, jak  i w cią­
gu pierw szych 8 dni pobytu na w y s ­
pie .panowała w spaniała  pogoda, co 
je s t rzadkością w tych okolicach. 
Dr. Ja ro sz  w listach do k ra ju  z za­
chwytem  opisuje piękno W yspy K o­
ściuszki. Brzegi je j są bogato urzeź­
bione, góry są pokry te  wspaniałem i 
lasam i, k tó re  tak  gęstym płaszczem 
pokryw ają zbocza, że podróżnik chcąc 
przedostać się z nad morza n a  grzbiet 
górski, m usi walczyć z poważnemi 
trudnościam i. Puszcza jest tu bowiem 
w calom tego słowa znaczeniu p ier­
wotna.

Go krok napo tyka  się obalone przez 
burzę olbi/zymie św ierki i eedry, po 
k ry te  mchami i porostam i w ogrom­
nej ilości — ze względu na obfite opa­
dy atm osferyczne. Drogę wśród gę­
stych, kilkom etrow ej wysokości zaro­
śli trzeba torować siekierą.

Podczas dotychczasowych w ędró­
wek p. Ja ro sz  "wykonał szereg zdjęć 
filmowych z życia zwierząt, których 
jest tam  wielka obfitość. O tej porze 
roku łososie z zatok morskich potoka­
mi górskiem i dążą. do jezior — z tego 
też powodu w ilki i niedźwiedzie, za­
ję te  połowem łososi trzym ają  się w 
dużej odległości od obozu naszego 
podróżnika.

B ardziej natom iast niebezpieczno

są żelazne sidła, zakładane w zimie 
przez traperów , złapanie się bowiem 
w nie, ‘grozi złam aniem  nogi, lub ręki.

Dr. Jarosz k ilka dni spędził w po­
łudniowej części w yspy w Cape-Pole, 
gdzie od kilku la t w sezonie rybackim  
zatrzym uje się szereg łodzi rybackich 
i gdzie niedaw no założono stację , ra- 
djową.

O statn ie dni sierpn ia  polski pod­
różnik spędził w północnej części 
w yspy w pobliżu osady Shakau, gdzie 
przed kilku la ty  był ta,ptak i fabryka 
konserw rybnych — a obecnie zna j­
duje się tylko urząd pocztowy, do Id A 
rego co tydzień przybyw a łódź pocz­
towa.

Poza tą  osadą, gdzie stale miesz­
k ają  3 osoby, niem a na w yspie innych' 
stałych osady sezonowo tylko na tere­
nie całej w yspy z jaw iają  się latem  ry­
bacy, a w porze zimo-wej kilku trape­
rów.

Dr. Jaroszow i dotychczas towa* 
rzyszył dr. Cox —- am epykanin, ten 
jednak  23 sierpn ia  odpłynął do St. 
Zjednoczonych. Podróżnik więc nasz 
pozostał na wyspie sam otny.

W najbliższych dniach zamierza 
przepłynąć łodzią dookoła w yspy, co 
zabierze mu kilkanaście dni, podczas 
których będzie- mógł poznać ogólnie 
m orfologję w yspy oraz rozmieszcze­
nie i skład gatunkow y lasów. Po po­
wrocie do Shakau uda się samotny 
podróżnik do środkowej części wyspy, 
gdzie leży M ount F rancis, najw yższy 
szczyt wyspy.

W spaniały  ten m asyw górski, któ- 
rjy strom o wznosi się nad Pacyfikiem  
i króluje nad całą w yspą, będzie głów­
nym  terenem  badań naszego podróż­
nika.

B E Z  G U Z I K Ó W
M OSKW A, 16.9. Sowieckie fabryki wić 

kiennieze przygotow ują sią gorączkowo 
do sezonu zimowego. K om petentne w ła­
dze już zatw ierdziły  pięćset próbek no­
wych gatunków  tk an in  w ełnianych, wzmo 
żono też znacznie produkcje wyrobów7 ba 
w ełnianych. Nieszczęśni obywałem  Sowie­
tów zaczynają patrzeć w przyszłość z otu 
ehą, m ając nadzieje,, iż sie wreszcie jako  
tako p rzynajm nie j bedą mogli ubrać!

Ale... Ale, n iestety , zdaje sie, że i tym  
razem  nie bedzie to tak ie  łatw e Bo n ie 
szukając naw et żadnych ważniejszych i 
bardziej ogólnych przyczyn, nie jedna 
przyczyna bardzo p rosta  i bardzo „proza­
iczna", dla k tórej up. uszyoio mąskiego

g a rn itu ru  przedstaw iać bedzie trudności 
praw ie nieprzezwyciężone.

Oto, mianowicie, w Sow ietach brak gu 
zików. W  całej Moskwie znaleźć m ożna za 
ledwie k ilkaset czarnych guzików gąlaito 
wych i dwa czy trzy  ga tu n k i m ałych guzl 
czków z porłowej m asy. Zato praw ie wea 
le niem a zw yczajnych guzików do ubrań  
męskich, tak, że najelegantsze naw et gar, 
n itu ry  m a ją  inne guziki p rzy  kamizel­
kach, inne przy m ary n ark ach  i jeszcze in 
ne przy rękaw ach tychże m arynarek t

To też napew no obyw atele sowieccy o-1 
burzyliby slq, słysząc, jak  m y mów my n» 
o oś, co nto nie jest w arte : „guzik".



Odrodzony parlament
stanie się twórczym czynnikiem w państwie

Parlament, który wybraliśmy, ani 
swym składem ani strukturą wewnę­
trzną w liiczem nie przypomina do­
tychczasowych ciał ustawodawczych, 
jakie powstały we wskrzeszonem pań­
stwie z wyborów r. 1919, 1922, 1928 
i 1939.

M«a on zupełnie odmienne oblicze. 
Jest rezultatem głębokich przeobra­
żeń w koneepei naszego nowego par­
lamentaryzmu, wprowadzonych przez 
nową konstytucję i nową ordynację 
wyborczą. Światła i cienie tej prze­
miany, dobre i złe strony ujawnić 
musi dopiero doświadczenie. W tej 
chwili chodzi natomiast o uświado­
mienie sobie, co usunięte zostało w 
mroki przeszłości, a co rozpoczyna 
swą drogę w świetle dnia i rzeczy­
wistości.

Czegóż więc w nowym parlamen­
cie nie będzie?

Nie będzie traktow ania wszystkich 
spraw z punktu widzenia stronnictw 
politycznych. Nie spotkamy się wię­
cej z tern widow iskiem, że ilekroć na 
porządku obrad znalazła się jakakol 
wiek sprawa — polityczna, społeczna, 
rospodareza, oświatowa, stosunku do 
•wiata zewnętrznego itd. — na trybu­
nę parlamentarnej zjawiała się „ko­
lejka" mówców, z których każdy w y­
silał się, aby daną sprawę naświetlać 
z punktu w idzenia partyjnego, mie­
rzyć każde zagadnienie wedle tego, 
czy dogadza, czy też nie dogadza każ­
dej partji zosobna.

Tego więcej w nowym sejmie i se­
nacie nie spotkamy.

Dalej nie będzie nadużywania try­
buny parlamentarnej jako namiastki 
trybuny wiecowej. Nie będzie mówie­
nia ad usum „ulicy" — tego, co Niem­
cy nazywają mówieniem „zum Fen- 
ster hinaus" — nie będzie przelicyto­
wania się wzajemnego gwoli zdobycia 
popularności.

Nie będzie wreszcie parlament 
„udeptanem polem", na którem toczy­
ły się walki o władzę.

I to bodaj jest najważniejsza zmia 
na. Parlamentaryzm polski w chwili, 
gdy Józef Piłsudski przesądził, że 
Polska będzie republiką o ustroju par 
lamęntarnym, stanął na stanowisku, 
że bój o władzę w państwie rozgry­
wać się ma na jego terenie. Parlament 
chciał nietylko kontrolować rządy, ale 
również i współrządzić. Chciał władze 
wykonawczą w państwie mieć w sta­
łej zależności od władzy ustawodaw’* 
czej. Sejm i senat miały decydować o 
tern, kto rządzi i kto rządzić przesta­
je; władza wykonawcza miała pow'sta 
wać z kompromisu międzypartyjnego 
— i padać w momencie, gdy kompro­
mis taki został przez kogokolwiek 
bądź wypowiedziany.

To należy już do niepowrotnej 
przeszłości. Nowa konstytucja zrywa 
* tern, że parlament jest siedliskiem  
zmagających się o władzę w państwie 
elementów, a nowa ordynacja wybor­
cza uniemożliwia to całkowicie.

Dlatego też fizjognomja nowego 
sejmu i senatu jest już zupełnie inna. 
Możemy ją już pozytywnie określić.

Parlament przestaje być instru­
mentem wałki czynników politycz­
nych, a staje się terenem pracy czyn­
ników twórczych. Zadaniem jego prze 
staje być rywalizacja z innemi siłami 
motorycznemi w państwie — a zada­
niem jego staje się dążność do ześrod- 
kowania wszystkich twórczych ele­
mentów w społeczeństwie z punktu 
li tylko interesu całości, interesu pań­
stwa i dobra jego obywateli.

Nastąpiło nowe rozczłonkowanie i 
nowy zakres kompetencji władz. Z ca 
lą dobitnością została stwierdzona 
nadrzędność władzy Głowy Państwa. 
Niema już żadnych wątpliwości co do 
zasięgu kompetencyj innych władz: 
rządu, parlamentu, wojska, sądow­
nictwa, kontroli państwowej. A w 
tym nowym system atic parlament o­

trzymał całkiem wyraźne kompeten­
cje i bardzo dokładnie określony za­
kres działań.

W całokształcie więc aparatu pań­
stwowego zyskuje sejm i senat wyraź 
ne oblicze i wcale nie mały zasięg pra­
cy. Zamiast „polityki dla polityki" bę­
dzie zajmował się zagadnieniami po­
lityki społecznej, gospodarczej i kuł 
finalnej. Będzie współdziałał, a nie 
hołdował niezdrowej ambicji współ­
rządzenia. Będzie wyrazicielem po-

Trudno ująć w ścisłe dane sta ty ­
styczne ogólną ilość polaków m iesz­
kających w A ustrji. Globalna cyfra 
osiągnie granicę gdzieś około 30. ty ­
sięcy. Zdecydowaną większość tej licz 
by stanowią żydzi, przybyli tu z Pol­
ski, którzy, jednak — \y lwiej części--- 
pozostają poza ramami prac organi­
zacyjnych kolonji polskiej w A ustrji.

Obywateli polskich, przyznających 
się do narodowości polskiej, jest w. 
A ustrji około 8 tysięcy, z czego jed­
nak zaledwie połowa jest zorganizo- 
wana w polskich związkach i stowa­
rzyszeniach.

Aby należycie poznać i zrozumieć 
sytuację polaków w A ustrji, musimy 
sobie uzmysłowić następujące jej mo­
menty: polacy w A ustrji mieszkają 
głównie na terenie W iednia i byli do­
tychczas zupełnie prawie niezorgani - 
zowani. Wiedeń — miasto prawdę dwu 
rniljonowe — rozciąga się na prze­
strzeni dwudziestu kilku kilometrów 
(średnica). Polacy mieszkają w róż­
nych dzielnicach miasta, co już napo­
tyka na poAvażne trudności, jeśli cho­
dzi o częste zbieranie sie i komuniko­
wanie. Jeśli do tego dodamy, że ży­
wioł polski w Wiedniu, to robotnicy, 
rzemieślnicy, w7 większej części bezro­
botni — otrzymamy w pełni obraz sy­
tuacji polaków na terenie Wiednia.

Znaczny odsetek polaków7 w Au­
strji — to byli urzędnicy austrjaccy, 
żydzi, przybyli tu z Polski i inni, 
rekrutujący się główmie z warstw7 ro ­
botniczych.

Ludzie ci. wychowani prawie, że

trzeb społeczeństwa, a nie doktryn 
partyj. Będzie stanowił ustawy, mie­
rząc ich wartość wyłącznie tylko 
względami na dobro zbiorowe, a nie 
klasowe czy stanowe. Będzie kontro* 
lował aparat wykonawczy państwa 
nie z punktu w idzenia negacji, a spra­
wiedliwego osądu, co dobre,' a co złe.

Tę rolę ma spełniać wybrany w łaś­
nie nowy nasz parlament. Wierzymy, 
że ją spełni ku pożytkowi państwa i 
jego ludności.

wyłącznie w Wiedniu, a w każdym 
razie na terenie A ustrji cesarckiej, 
nie stanowią w pełni stuprocentowego 
elementu emigracyjnego polskiego, 
jak  to ma naprzykład miejsce w kra­
jach zaoceanicznych: Stanach Zjedno 
czonych, Argentynie, a z europejskich 
krajów7: we Francji, Belgji, Niem­
czech i t. d.

Dlatego praca nad organizowaniem 
żywiołu polskiego w A ustrji idzie w 
dwu kierunkach: uświadamiania na­
rodowego części społeczeństwa polskie 
so w Wiedniu i scalania go pod współ 
nem godłem związku stowarzyszeń 
polskich w A ustrji. Jeśli zaś chodzi o 
element wyrobiony narodowo, to za­
daniem związku jest jaknajsilniej sce- 
mentowmć go o d . wewnątrz i od ze­
wnątrz w duchu pracy na wspólnym 
froncie polskości.

N ieustanna praca organizatorów 
życia polskiego w Wiedniu, jak świad 
czą dotychczasowa wyniki, nie idzie 
na marne. Przeciwnie — chlubić się 
może poważnym dorobkiem.

Główmy nacisk w tej pracy położo 
no na. młodzież, zakładając związek 
młodzieży polskiej .w Wiedniu. _ Nie­
jako przedwstępną instancją związku 
młodzieży są wzorowo prowadzone 
szkółki języka polskiego. Pozątem, 
widząc w sporcie nietylko symbol 
zdrowia i tężyzny fizycznej, ale i po 
ważny element wychowania narodo­
wego,-założono Polski Klub Sportowy 
wr Wiedniu, który może się już po­
szczycić pięknem i rezultatam i w spot­
kaniach z drużynami obcemi.

KICK ET

Anglik -— Ricktrt, przemysłowiec-, któ­
ry  uzyskał od Abisynji koncesje na 

eksploatacje pól naftowych.

HOLLYWOOD BIEDNIEJE!
W ielkie fortuny gwiazd, filmowych za­

czynają topnieć. Prawie wszystkie g.wiaz 
dy w zeznaniach podatku dochodowego za 
rok ubiegły podały sumy znacznie niższe 
od zeszłorocznych.

Tak wice John Barrymore pod at wy no 
kość swej fortuny na 11,315 dolarów, gdy  
tymczasem w roku ubiegłym suma ta wy 
nosiła 19.288.

Mae West płaci w tym roku podatek 
mniejszy o 81)0 dolarów. Charlie Chaplin 
ocenił swój majątek na 538.498 dolarów, 
podczas gdy w roku poprzednim szacunek 
wynosił €10.244 dolarów-.

Mary Piekford podała sumę 293.148 do 
larów-, gdy tymczasem w roku ubiegłym  
figurowała przy jej nazwisku pozycja 
€10.244 dolarów.

ZAPOMNIANO O SZWECJI I SZW AJ­
CAR JI.

W ydany ostatnio atlas polityczno - geo 
graficzny sowieckiego wydawnictwa pań. 
stwowego zalicza Abisynję do kolonjał- 
nyeh posiadłości włoskich.

Pozatein atlas sowieek zawiera około 
309 poważnych błędów. Na mapie Europy 
niema ani Szwecji, ani Norwegji, ani 
Szwajcarji, natom iist na południu An- 
g lji pojawiły się nowe wyspy, nieznane 
dotychczas w gec-grafji. Mapa Azji rów. 
nież zawiera znaczne błędy niedokładuoś 
ci.

Nie pozbawiona humoru jest ta okoli- 
caność, że atlas ten był zatwierdzony 
przez komitet uczonych.

NAJW IĘKSZY WODOCIĄG NA 8W IE  
CIE.

W K alifo rn ji przystąpiono do budowy 
najw iększego na  świeci o wodociągu, m a ją  
cego dostarczać wodę m iastu  Los Ange 
los. W odociąg ten m ierzyć m a 350 kilcmo 
trów7 długości, a prace przy budowie po. 
trw a ją  trzy  la ta , przyczem będzie za trud ­
nionych 15000 robotników7. K oszty tego 
wielkiego .przedsięw zięcia sięgają  2zU mii 
jonów dolarów. Gdy w7odociąg zostanie u- 
kończony, doprowadzi on 4 i pół roJjona ii 
trów7 wody dziennie. Ogrom ne proporcje 
akw aduktu  tlom aczą się oddaleniem źró­
deł, ponieważ dla Los Angelos trzeba by­
le szukać w7 rzece Colorado, odległej od 
m iasta  o 500 km. Gdy więc niektórzy  o b y  
w7atele Los Angelos protestow ali przeciw 
wysokim  podatkom , nałożonym  przez za­
rząd m iasta dla podjęcia budowy wodoeią 
gu, odpowiedziano im  ,że „woda je s t za- 
darm o dla tych, którzy  sam i po nią pój­
dą/*. Obywatelom Los Angeles nie pozosta 
je  więc nic innego, jalc czekać roku 1938 
w k tó rym  wodociągi zostaną całkowicie 
ukończone.

LIGA NARODÓW RADZI...

*  *

ź&mm-
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łbem  jer francuski Laval wygłosił ostatnio na /gromadzeniu ligi narodów
wielką mowę.

'PERŁA UZDROWISK SLASKICH
J A S T R Z Ę B I E  - Z D R Ó J

TANI SEZON JE S IE N N Y  OD II) W RZEŚNIA DO 10 GRUDNIA.
Pozatem 50 proc. zniżka kolejowa przy powrocie.

Bezpłatne prospekty

Polscy nad Modrym Dunajem
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. u t i l  s u r a  tcatralieae v
Uczczenie setnej rocznicy „Nie-boskiej komedii

W i,b. sobotę odbyło się w teatrze 
josnowieckim uroczyste otwarcie sezo 
ttu teatralnego 1935-36 r.

Na inauguracyjny wieczór złożyły 
lię: przemówienie przedstawiciela za 
rządu miasta, nacz. wydziału oświaty

kultury, p. Nawrockiego, oraz 
trzedstaw ienie „Nie-boskiej komedji".

Na fak t wystawienia „Nieboskiej'* 
a- naszym teatrze wanto z dwóch 
względów zwrócić specjalną wwagę: 
do pierwsze, że jest to sztuka inaugu 
/acyjna, ma więc świadczyć o tern, 
jzem chce być tea tr sosnowiecki dla 
Zagłębia, czy województwa w bieżą- 
f.ym sezonie; po drugie, że jest to 
pierwsze w Polsce uczczenie przypa­
dającej w tym roku setnej rocznicy 
wydania arcydzieła naszej romantycz 
nej poezji.

„Nie-boska komedja“, którą K ra ­
siński pisał bez myśli o scenie, nastrę­
cza przy realizacji scenicznej ogromne 
trudności i wystawienie jej w teatrze 
prowincjonalnym należy uważać za 
przedsięwizęcie dość ryzykowne.

Przy bardzo ograniczonych możb 
wościacb technicznych sosnowieckie­
go teatru  wtłoczenie „Nie-bosltiej" w 
ciasne ramy sceny i czasu (przedsta­
wienie niedzielne skończyło się o g. 
11-toj), oraz uwydatnienie sceniczne 
ideologji Krasińskiego wymaga na­
prawdę twórczej pracy inscenizotora i 
reżysera.

Dyr. Gołaszewski spełnił swe trud  
no zadanie zupełnie dobrze.

Można by się sprzeczać i mieć pcw 
ne wątpliwości co do niektórych skre 
śleń, czy nie skreśleń tekstu, rzec-z ta 
może podlegać bowiem zawsze dysku 
«ji. można mieć pewne zastrzeżenia 
ro  do użycia takich, a nie innych ko- 
stjumów, oraz dekoracyj, jednakże bez 
stronnie przyznać trzeba, że całość wi 
dowiska robi na widzu niezwykle sihie 
wrażenie.

Obydwa światy — świat arystokra 
ej i i rewolucjonistów, oraz ich bezna­
dziejną walkę, rezultatem której są 
tylko gruzy i trupy, przedstawił dyr. 
Gołaszewski w lapidarnym skrócie see 
nicznym „Nie-boskiej“ w sposób bar 
dzo sugestywny. Szczególnie silne 
wrażenie wywierają sceny zbiorowe 
(tłum rewolucjonistów, realistyczna 
scena wieszania, chór Przechrztów), 
posiadające wiele rytm u i dynamiki. 
Jeśli się zważy, że w scenach tych 
brali udział przeważnie ad hoc do­
brani statyści, element trudny do opa 
nowania na scenie, trzeba uznać je za 
poważne osiągnięcie w dziedzinie p la ­
styki i ekspresji scenicznej —’ nietyl- 
ko na miarę teatru prowincjonalnego. 
Wysoką wartość artystyczną widowi 
ska podnosi jego oprawa muzyczna, 
którą oparł dyr. Gołaszewski na utwo­
rach Chopina, Gounoda, Schuberta, 
Moniuszki i motywach z pieśni rewo 
lucyjnycli. Szczególnie Aviele nastro­
ju dzięki pięknej grze na skrzypcach 
posiada scena, przedstawiająca chór 
Przechrztów.

W roli hrabiego Henryka wystąpi! 
świeżo zaangażowany do naszego tea 
tru .p . K rotkę, który wvdawal się 
nam w niektórych miejscach dość

III O STA TN IE OGŁOSZENIE.
Jako likwidatorzy firm y „Auto - Stop*4 

Sp. z o. o. zawiadamiamy o likwidacji spot 
ki i wzywamy wierzycieli do zgłoszenia 
leli wierzytelności w ciągu trzech miesięcy 
od daty ITT ostatniego ogłoszenia.

B. F iirsteuberg  
A. M. Pozm antier

Sosnow iec, W arszawska 20.
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sztuczny. Postać wodza rewolucji. 
Pankracego, wystylizowaną przez 
inscenizatora na Lenina ( bolszewicka 
kurtka, charakterystyczne pozy, przy 
pominaące Lenina z popularnych 
zdjęć) odtworzył z dużem zrozumie­
niem p. Sawicki. Połę żony zagrała p. 
Bożewska, w roli zaś One i a wystąpiła 
p. Grzymalanka, prezentując grę na 
prawdę wysokiej klasy. Bardzo ład 
nie rolę dziewicy zagrała p. Gołaszew 
ska, która miała zarówno w7 głosie jak

i » ruchach i całej postaci wiele ku ­
szącego uroku i demoni.zmu.

W szystkie drugoplanowo role by 
ły obsadzone i zagnane bardzo dobrze, 
naogół lepiej, niż role czołowe, nale 
żałoby więc właściwie wymienić i 
pochwalić wszystkich artystów: I-
wańskiego, który jako Leonard pło­
nął żarem prawdziwego rewolucjoni­
sty, p. Erwana. który Avystąpił w pod 
wójnej roli, p. Karasińską, Golczew- 
skiego i in. kr.

Przywozimy za miliony owoców
a w Polsce nie sadzimy drzew owocow ych

Polska jest zalewana owocami i 
to nietylko takiemi, które w Polsce nie 
rosną, ale i temi, których powinni? 
my mieć wbród. Przyczyną tego jest 
brak drzew owocowych. Na jedną oso 
hę w Polsce wypada tylko pół drzewa, 
podczas' gdy w Niemczech i Czecho­
słowacji wypada 5 drzew. I  tam, mi 
mo tak dużej różnicy z nami, produk 
cja nie pokrywa jeszcze całkowicie 
miejscowego zapotrzebowania.

W Polsce dotychczasowa produk­
cja zaspakaja wewnętrzną konsum 
cję tylko przez dwa miesiące w roku. 
Przez 10 miesięcy musimy sprowa­
dzać za drogie pieniądze owoce. O 
skutkach tego rodzaju polityki nie 
trzeba wiele pisać. Bije ona wszy­
stkich. P lanując obecnie zmianę kur 
su polityki agrarnej w Polsce — czyn 
ńiki powołane do tego winny wziąć 
to zagadnienie dobrze pod rozwagę.

Strajk w fabryce „Poręba”
trwa w dalszym ciągu

robotników-w fabryce ma 
szyn „Poręba" w Porębie pod Z a­
wierciem trw a w dalszym ciągu. Ro 
botniey domagają się wypłacenia im 
20 procentowej premji.

Początkowo zast raj kowali robot­
nicy i rzemieślnicy, zatrudnieni w  < 1 
dziale maszynowym, obecnie celem po 
parcia żądań swych kolegów porzucili

również pracę robotnicy innych od­
działów.

Spraw ą tą - zainteresował się in­
spektor gracy w Sosnowcu inż. We 
sołowski, który dziś wyjedzie do Po 
ręby, celem odbycia na miejscu współ 
nej konferencji z robotnikami i dyrek 
cją fabryki przy współudziale delega­
ta ZZZ. z Sosnowca.

Zakończenie strajku na kop. J a k ó b ”
P R E T E N S JE  ROBOTNIKÓW  BĘDĄ ROZPATRYW ANE PRZEZ $

W ŁADZE.

J a k  to już podaliśm y wczoraj, 
stnajlc na kop. „ Jakób“ w Kazimierzu,- 
k tó ry  wybuchł w związku z reorgani 
zacją kas brackich, został zakończony 
Przedstaw iciel rvladz w yjaśnił robot 
nikom stanoAAdsko m inisterjum , oraz 
korzyści, Avynikające dla robotni kÓAV 
kop. „Jakób“ z reorganizacji ka- 
brackich, i przyrzekł im, ze żąda 
nia ich będą przedm iotem  rozArażań

Krwawa bójka na noże
pomiędzy zwaśnionymi przyjaciółmi na Piaskach

Onegdaj Avieczorem na polach obok 
kop. „Piaski" dwuch zaciętych n ie ­
przyjaciół Bronislaw Lubiński, la t ./), 
zam. przy ul. Górniczej łS av Sosno w 
cu  i Andrzej Ber, A7el W łasak z Będzi 
na stoczyli pomiędzy sobą bójkę na 
noże.

/  bójki tej zwycięsko aa7 y szedł
Ber vel Własak, który zadał SAvemu 
przeciAvnikoAvi kilka ran kłótyeh 
nożem.

Lubiński został przewieziony do

Onegdaj we wsi Przybysławice 
miał miejsce niezwykły Avypadek. 
Handlarz owocami Simna Cymerman, 
urządził na polu „powidlarnię" i n a ­
ją ł niejakiego Michała Prochowskiego, 
la t 24, bez stałego zamieszkania do 
m ieszania.gotujących się śliwek- w 
dużym kotle.

Wieczorem zbliżyło się do Prochow­
skiego dwóch nieznanych mu osobni 
ków i z tyłu pchnęli go w ten sposób,

i.W CJ

Wtorek

Wrzesień

Dziś: Stygmy Św. Franc. 
Jutro: -j- S. dzień Józefa W. 
Wschód słońca; 5.20 
Zachód słodca- 6.40

rtrtDJO
,W A R SZA W A .

Wtorek, 17 września.
6.30 Kiedy ramie wstają zorze. u.3u u i u. 

aastyka. 7.20 Dziennik poranny. 8.20 Pro 
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne 8.30 Przwrwa. 11.57 riygual cza 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.05 Dzsenik 
południowy. 12.15 Audycja d a szkól. 12.50 
Koncert zespołu Zygm unta Grossmuna.
13.30 Z rynku pracy. 15.15 • Przegląd giełdo 
Avy. 15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
•15.30 P łyty. 16.00 Skrzynka PKO. 16.15 
Koncert ork. dętej. 16.15 Cała Polska spiu 
wa. .17.00 Wielkie i drobne wynalazki, 
17.15 Koncer tork. P. II. 17.50 Encykloped­
ia mówiona. 18.00 Recital fortepianowy. 
18---0 Szkic literacki. 18.45 Komunikat me 
teorologiezńy. 19.00 Wiadomości rolnicze.
19.10 Program  na dzień następny. 19.20 
Koncert reklamowy. 19.25 Wiadomości • 
sportowe. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami.
20.10 Muzyka lekka. 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21.10 Obrazki z Polski wspó-czes- 
»ej. 21.15 Manon opera 5 aktach. 22.30 Po

, wakacjach. 22.45 Muzyka operowa. 26.00 
Kom unikat meteorologiczny.

KATOWICE.
Wtorek, 17 wrześnią.

630 T ransm isja z Warszawy. 7.50 P ro­
gram  na dzień bieżący. 7.55. Paro uiforma 
c-yj. 8.00 Transm isja z Warszawy. ,8.80 Tr 
z W ilna. 11.57 Transm isja z Warszawy i 
Krakowa. 12.03 Transm isja z Warszawy. 
13.35 Koncert ork. mandołinistów. 15.15 
Wiadomości giełdowe. 15.17 Wiadomości 
bieżące. 15.20 Życie artystyczne i kuhural 
ne Śląska. 15.25 Transm isja z Warszawy.
15.30 Płyty. 16.00 Transm isja z Warszawy. 
17.00 Transm isja z Krakowa i Warszawy. 
18.30. Czego szkoła oczekuje od rodziców. 
18.45 Płyty.. 19.00 Feljeton sportoivy. 19.10 
Program  na dzień następny. 19.20 Kon­
cert reklamowy. 19.30 Wiadomości sporto- 
Ave. 19.40 Transm isja z Warszawy. 22.45 Ko 
łebka życia. 23.00 Transm isja z Warszawy

 OQO------

W i a d l o r r s s s ś c i  jt»ł d  s w ®

władz centralnych w Warszawie.
Spodziewać się należy, że Avobeo 

zakończenia strajku a v  czasie którego 
'trwania-, władze nie chciały rozpatry 
wać sprawy robotników kop „ Ja  
kób“ — Avszystkie sporne kwęstje, wy 
nikłe po Aviększej części wskutek nie 
porozumienia, zostaną Avkrotee załat 
Avione.

PIE R W SZ E  JA SK Ó Ł K I SEZONU.
Jesień  — to n iety lk o  początek roku 

szkolnego ,to także now y sezon mody. Kai 
da z pań m yśli już o przystosow aniu swej 
garderoby do nowego sezonu, ale nie każ 
da w ie co będzie noszone. Trzeba poznać 
ogólne w skazania m ody jesienn ej, modno 
m ateria ły , kolory, przybrania itd. i prze- 
dew szystkiem - praktycznie ułożyć budżet 
w ydatków  jesiennych . Ze w skazaniam i 
m ody jesienn ej i szeregiem  praktycznych  
kw estyj z n ią  zw iązanych zapozna naa p. 
M arja Dobrowolska w sw ej pogadance 
dla' kobiet pt. „P ierw sze jaskółki sezonu", 
która zostanie w ygłoszona przez radjo we 
środę, dnia 18 w rześnia ,o godz. 12.15.

szpitala miejskiego av Sosiioavcu. Stan 
jego zdrowia nie budzi poważniej­
szych obaAV.

Bera vel W łasaka policja zatrzyma 
la, .przekazując go do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Śledztwo, przeprowadzone w tej 
spraivie wykazało, że krwawa bójka 
pomiędzy Lubińskim i Berem vel W ła 
sakiem Avynikla na tle porachunków o 
sobistych.

ŁOBUZERSKA ZEMSTA
Robotnika wepchnięto do dużego kotła z gotującemi się śliwkami

że Prochowski wpadł do kotła gotują­
cych się śliwek.

Prochowski doznał silnych popa­
rzeń ąąk i stóp (był boso) i został od 
wieziony do szpitala św. Łazarza do 
Krakowa.

Według przypuszczeń był to alft 
zemsty za to, że Oymerman najął do 
tej roboty człowieka obcego, a ni® 
miejscowego.

N A JST A R SZ Y  SPR ZĘT PO W IETRZNY
N ajstarszym  sprzętem  powietrznym  

b ył halon. I dzisiaj m imo ogrom nego ro* 
w oju lotnictw a, w ysokiej już techniki bu 
do w y sam olotów, balon nie został wy par 
ty  i ma av  lotn ictw ie w ielk ie  zastosow anie  
P osłu ch ajm y co nam  powie rzez radjo 
o balonach kpt. Z. Burzyński w pogadau 
ce p. t. „N ajstarszy sprzęt powietrzny — 
balon" z cyklu  „Sam oloty i ludzie*4 wo 
środę dn. 18 bm. o godz. 19.59.

NO W E ZDOBYCZE M EDYCYNY.
Już oddawna było wiadomo, że można 

utrzymać dość długo przy życiu w szhic* 
nem  środow isku tkanki, a nawet całe na­
rządy zw ierząt wyższych, wycięte z watro 
ju. Środowiskiem, w którem umieszczano 
tkanki był t. zw. „płyn fizjologiczny**. Do­
świadczenia wykazały, że udoskonalając 
warunki bytu tkanek i narządów można 
znacznie przedłużyć czas trwania ich ży 
cia. Na podstawę doświadczeń uczonego 
Carrela okazało się, że w tych warunkach 
a więc poza ustrojem, tkanki oderwane 
od podłoża macierzystego żyć mogą nie­
skończenie długo.

Na ten temat wygłoszony zostanie przei 
radjo cdozyt docenta dr. Żweibauma pt 
„Nieśmiertelne tkanki*4. Odczyt nadany 
zostanie we środę, f8 bm. o godz. 21.59,
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MORZE -
TO POTĘGA POLSKI! 
Pamiętajcie o Funduszu 

Obrony Morskiej

OGÓLNOZWIĄZKOWE 
ZJEDNOCZENIE DLA 
HANDLU Z CUDZOZIEMC.

Przekazy do wszystkich miast Z. S. R. R. H3 „Tcrgsitl'1
przyjmują: Bank Gospodarstwa Krajowe go i Oddziały 

Bank P. K. O. i Oddziały (P. K. 0 . orzy wszystkich U- 
rzędach Pocztowych, konto Nr. 22.000'. Państwowy Bank 
Rolny i Oddziały, Powsz. Bank Kredv'ow.v S. A., Bank 
Zachodni S. A., Towarzystwo „Hias“ . Powsz Bank Zwiąż 
kowy, Bank Handlowy, Bank Związku Sp <k Zarobko-

DmdeLFê wBGdSuf ^  °dtlzial B*nk"
Żądajcie nowych zniżonych cert ników TORGSINU.
LISTY WARTOŚCIOWE — wszystkie urzędy pocztowe.

Informacji udzielają wszystkie wvrnienione instytucjo oraz Towarzystwo 
,.H ias££, Warszawa, PI. Grzybowski 10, tel. 2-75-G3.

Z Zagłębia
TEATR M IEJSKI Z SOSNOWCA 

W BĘDZINIE.
Dziś o godz. 8.30 wiecz. teatr miejski 

z Sosnowca gra w Będzinie w sali kina 
„Apolla‘, doskonalą komedję St. Kiedrzyń 
skiego p. t. „Kobieta i -tyran'4

Jutro o godz. 8.30 wiecz. teatr m iejski 
wystawia poraź ostatni w Sosnowcu świat 
ną komedję St. Kiedrzyńskiego p. I'. „Ko­
bieta i tyran".

Moratorium mieszkaniowe
dia bezrobotnych

BIAŁE PASZPORTY DLA BEZ­
PAŃSTWOWCÓW.

W najbliższym numerze „Dzienni­
ka Urzędowego-' min. spraw wewnę­
trznych ma się ukazać rozporządzenie, 
wprowadzające nowy typ paszpor­
tów, przeznaczonych dla. osób nie po 
siadających obywatelswa polskiego, 
względnie obywatelstwa innego pań 
stwa. Będą. to paszporty koloru bia 
lego, oprawione w celofan.

Paszporty te mają służyć dla u- 
żytku wewnętrznego w kraju, jak rów 
nież dla użytku- bezpaństwowych za 
mierzająeych wyjechać zagranicę.

— Zjazd delegatów związku rezerwistów 
w Sosnowcu. W niedzielą 22 bm. odbędzie 
sio w Sosnowcu powiatowy zjazd del ega. 
tów związku rezerwistów Zagłębia Dą­
browskiego. Uroczystości zjazdowe rozpo­
czną się o godzinie 9-ej- zbiórką wszystkich 
kół związku rezerwistów i gości przed ra­
tuszem sosnowieckim, zaś o godz. 9.la na­
stąpi odmarsz do kościoła parafialnego w 
Sosnowcu. Po nabożeństwie uczestnicy z.ia 

zdu udadzą się do płyty Nieznanego Żoł­
nierza i złożą wieniec, poezem nastąpi de­
filada. O godz. 11 nastąpi otwarcie zja.-.du 
i obrad w kinie „Palace‘£, gdzie wygłosi 
referat sekretarz generalny zw. rezerwi­
stów poseł W alewski, poczem odbędą się 
zawody lekkoatletyczne na boisku P. W. 
i  W. F. w- Sosnowcu.

O godz. 14.ej odbędzie sie wspólny 
obiad żołnierski na boisku.P. W. : W. F. 
O godz. 14.30 uroczyste rozdanie nag-ród 
zawodnikom.

— W ęgierski gość w Zagłębiu. Bawi w 
Zagłębiu redaktor Porok, przedstawiciel 
byłego premjera W ęgier, Huszara. Pobyt 
red. Poroka w Zagłębiu związany jest ze 
zbieraniem materjałów do dzieła, które 
jest obecnie w opracowaniu. Dzieło to tę- 
dzie nosić tytuł „Polska i W ęgry1- i  będzie 
omawiać stosunki i rozwój dwóch brat­
nich narodów. Spodziewać się należy, że 
nasz węgierski gość spotka się na terenie 
Zagłębia z życzliwem przyjęciem przez 
instytucje i organizacjo do których zwró­
ci się o potrzebne mu materjały.

— Przy drzwiach zamkniętych. W są­
dzie okręgowym w Sosnowcu odbyła się 
rozprawa przeciwko mieszkańcowi Dąbro­
wy Eugeniuszowi Kąmińskiemu (1 Maja 
21), oskarżonemu o zarażenie pewnej ko­
biety ciężką chorobą weneryczną.

Sąd skazał Ram ińskiego na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem kary na 2 lata. 
przyjmując jego tłumaczenie się, iż nie 
wiedział o tern iż jest chory.

— Przyłapany na gorącym uczynku 
kradzieży. Na kol. Piaski na gorącym, u- 
czynku dokonywania kradzieży kieszonko 
wej został ujęty znany złodziej Chouek 
vel Honiek Józef, zam. przy uh Konopnic­
kiej nr. 30, w Dąbrowie. Przekazano ga 
władzom sądowym.

PRIYCHOSSIiA

LECZNICZA
I  uhor. weneryczne’! i skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 1? a 
|  Oiyana: 10 -1 i 4-7 pp., w święta: 11-1 
I  Wizyta 5 złotych.

Zn źródeł Miarodajnych, wbrew 
omawianym ostatnio projektom nowe 
ii z a ej i ustawy ochrony lokatorów, ja 
kiekolwiekbądź zmiany w m orato­
rium  mieszkaniowem dla bezrobot­
nych nie są brane w rachubę.

W dniu -31 października po wyga­
śnięciu letniego mora tor jum mieszka

niowego, wprowadzonego rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospoli 
tej wejdą automatycznie w życie 
przepisy, wstrzymujące eksmisje z 
mieszkań jedno i dwuizbowych, zaj 
mowanych przez bezrobotnych, na o- 
kres do 1 kwietnia r. 1936."

Dzień „święta spółdzielczości" w Niwce
W ubiegłą niedzielę od samego ra­

na można było zauważyć na terenie 
gm. Niwki ruch organizacyjny, któ­
re podążyły ze swemi pocztami sztan 
darowemi w kierunku kopca Kościusz 
ki, bv we wspólnym pochodzie wziąć 
udział w dorocznem święcie spółdziel 
czem. O godzinie 9-tej rano z orkiestrą 
kopalni Niwka na czele ruszył po­
chód do kościoła na uroczyste nabo­
żeństwo, które odprawił i-wygłosił ka 
zanie ksr prefekt Krzyżanowski. Z 
kościoła pochód ruszył na stadjon P. 
M. S., gdzie, nastąpiły z kolei prze- 
mówienia: pp.kier. spółdzielni Stefana 
Żyszki, piękne i ideowe przemówienie 
o ruchu spółdzielczym wygłosił p.
Stanisław W olff z Czeladzi, następ 
nie pp. Rybak ze z a v . spółdz. mlecz., 
K rosta z Małopolsk. zw. spół. mlecz i 
naucz. ,T. Follpręcht ze spółdzielni 
szkolnej „Współpraca". Mówcy w
swych krótkich przemówieniach ży­
czyli spółdzielni tutejszej jak  najpo­
myślniejszego rozwoju.

Po południu odbyły się zawody 
sportowe pod kierunkiem p. A. Noga­
ja. W  zawodach tych wzięły udział

organizacje z tutejszego terenu i wię 
kszość pierwszych i drugich nagród 
przeszła w nęcę wysoko postawionej i 
ambitnej sportowo młodzieży klubu 
K. S. M„ dawniej A. K. S. Piękne na 
grody w postaci puliaru i innych na • 
gród zostały wręczone zwycięzcom dn. 
sportowego spółdzielczego. Trzeba 
zaznaczyć, że ruch spółdzielczy na 
terenie gm. Niwka z każdym rokiem 
zdobywa coraz więcej członków. Tak 
że r  szkoła tutejsza posiada piękną 
spółdzielnię uczniowską, której o- 
bi’olv roczne sięgają około 10 tysięcy 
zł. Kierownikiem tej spółdzielni jest 
nauczyciel p. J . Follpręcht, Całość 
święta spółdzielczego, na tutej. terenie 
w ypadła bardzo okazale. Około 2000 
osob wzięło udział w uroczystości dnia 
spółdzielczego. Wielką pomoc przy 
zorganizowaniu święta spółdzielczego 
okazali pp. inż. Mareczek, dyr. E. 
W inter, oraz wszystkie zarządy orga 
nizacyj. Nad całością święta mieli 
piecze pp. kier. spółdzielni Stefan. 
Żyszko. oraz zarząd spółdzielni z pro 
zesem Wl. Trzmielem na czele.

Prywatna poczta Sosnowiec-Częstochowa
POCZTYLJON PIENIĘŻNY — UNIEW INNIONY.

Policja w Sosnowcu wpadła swego 
czasu na trop ciekawej afery. Do 
wiadomości urzędu śledczego doszło, 
że kilku osobników, zaopatrzonych av  

miesięczne bilety kolejowe, jeździ sta 
le między Częstochową, a Sosnowcem, 
załatwiając między kupcami wszelką 
korespondencję, przesyłki towarów, 
pieniędzy i tp.

Po krótkiej obserwacji zatrzyma 
no na stacji w Sosnowcu tragarza
Naftulę W ajla z Zawiercia (Marszał-* 
kowska 17) który przyjechał do So­

snowca z Ćłrobnemi przesyłkami pie- 
niężnemi dla miejscowych kupców i 
listami.

Cala „poczta" uległa konfiskacie, a 
Wajl stynąi wczoraj przed sądem okrę 
gowym w Sosnowcu.

Przewód sądowy nie dał dostatc-cz 
nych dowodów przeciwko rzekomemu 
konkurentowi urzędu pocztowego, 
zwłaszcza iż W ajl przedstawił świad 
ków, że pieniądze i listy przewiózł 
„okazyjnie i grzecznościowo".

Sąd W ajla uniewinnił.

Przygoda pana Walentego
IJ państwa Grabków zebrało się z oka 

zji niedzieli sporo gości. Pieprzne anegdo 
ty  wędrowały z ust do ust, pokój roz­
brzmiewa! salwam i śmiechu, jednem sło­
wem — wesoło było.

Na stole pojawiła sią wódeczka i zakąś
ki.

— Możeby tak co do frygania przy­
nieść? — spytała z uśmiechem pani Grab­
kowa po pierwszej kolejce.

— Dziękujemy pani gospodyni! — od­
parł pan W alenty Stępniak. — Nie jesteś 
my głodni.

Goście spojrzeli z niechęcią na pana Wa 
lentego, ponieważ wódka zrobiła im nie­
zgorszy apetyt.

—- Jedźcie państwo! — zachęcała gospo 
dyni. — Wędzonką przyniosą.

— Na djabła nam wędzonka, pani Grab 
kowa! — bronił sie pan W alenty. — / a 
grosz apetyku niema, przecieżeśmy dopie 
roeo obiad opcknełi.

Zebrani nienawistnie świdrowali ocza­
mi pana Walentego, ponieważ wszyscy by 
II już dobrze kilka godzin po obiedzie. Ża­

den jednak nie pisnął, że jest głodny, bo 
nie wypadało,

— Co sie dzieje? — dziwiła sie pani 
Grabkowa. — Pierwszy raz mi sią trafia, 
ażeby goście rąbać nie chcieli. A ja cala 
geś specjalnie upiekłam. Może przynieść 
z połówkę?

— Niemożliwa rzecz, pani gospodyni!— 
odrzekł pan W alenty ku rozpaczy zebra­
nych. — Nie takieśm y świnie, ażeby się 
cały dzień, raz koło razu, nażeraf. W in­
nym przypadku tobyśmy chętnie wtr.JH 
po kawałku, ale Jera nie da rady.

— Grzybkami nadziewana! — zachęca­
ła gospodyni. — Taki ma niueh tn gąska, 
jak najlepsze perfumy!

Obraz ges i, nadziewanej grzybkami, 
podniecił gości do najwyższego stopnia. I 
gdy pan W alenty oświadczył: — Żadnęm 
sposobem, pani Grzybkowa! — rzucili sie 
nań wszyscy, bijąc go niemiłosiernie,

W rezultacie tego zbiorowego aktu zeru 
sty, pan W alenty zaskarżył o pobicie pa­
nów Mieczysława i Kazimierza Ł ukow ­
skich.

Sąd skazał ich na tydzień aresztu, ale 
karę zawiesił, biorąc pod uwagę niealosow 
ne zachowanie pana Walentego.

1 BÓLACH
ĜtOWY
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Pewność zdrowia-skarb to duży 
„OŁŁA' wiecznie Ci pos łu ży!

01AA"
UROCZYSTOŚĆ 300-LECIA I S T N I E  
NIA CECHU RZEŹNICZO -  Wl*> 
DLINIARŚKIEGO W SIEWIERZU

W nadchodzącą niedzielę t. j. 22 
bm. społeczeństwo Siewierza obcho­
dzić będzie bardzo rzadką uroczystość" 
a mianowicie 300-lecie istnienia cechu 
rzeźniczo - wędliniarskiego w Siewie 
rzu. Uroczystość ta połączona zosta­
nie z poświęceniem nowoufundowane 
go sztandaru tegoż cechu. P rotektorat 
nad uroczystością objęli: stanosta T. 
W ardejn - Zagórski, ks. proboszcz i 
Jan  Szczepke oraz izba rzemieślnicza 
w Kielcach.

ROBOTNICY KOP. „PARYŻ* W 
DĄBROWIE ZWOLNIENI N A  

URLOP TURNUSOWY.
Kopalnia „Paryż" w Dąbrowie 

zwolniła wczoraj na 4-o miesięczny 
urjop turnusowy 117 robotników.

ZDERZENIE MOTOCYKLU
Z AUTOBUSEM W ŁOŚNTU.
W uh. niedzielę o g. 4 popol. na dro 

dze w pobliżu wsi Łosień miał miej 
śce nieszczęśliwy wypadek.

Mianowicie, jadący na motocyklu 
Władysław' Trząski z Goioncga zde­
rzył się z autobusem, kursującym  na 
linji Żarnowiec — Sosnowiec.

W skutek zderzenia, Trząski doznał 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

W stanie ciężkim przewieziono ga 
do szpitala powiatowego w Będzinie.-

25 września o godz. S-tej, odbędzia 
się na Targowicy Miejskiej w Będzi­
nie licytacyjna sprzedaż około 3® koni 
wojskowych wybrakowanych.

ROZPOCZĘCIE WYKŁADÓW N A  
WYŻSZYCH UCZELNIACH.
Rektoraty wyższych uczelni po­

dały do wiadomości studentów i nowo 
wstępujących słuchaczy, iż wykłady 
w iv akademickim 1935-36 rozpoczną 
się z dniem 7 października.

Zgodnie z zarządzeniem mini- 
sterjum  ośw iatydo tego terminu załat 
włone mają. być formalności, związa 
ne z przyjmowaniem nowych kandy­
datów.

— Rynek w Modrzejowie jest widownią 
cząstych bójek, wynikłych na tle rozra­
chunków pieniężnych miedzy handlarza­
mi bydła.

Ostatnio bezprzykładną bójką na ryn« 
kn wywołał Moszek Załma Herszlewlcra ł
Niwki.

Osadzony w areszoie policyjnym zdo, 
molowa! w nim urządzenie.

Posiedzi 6 miesięcy w więzieniu.

„ A p i S o  W A l-S  K I "  WARSZAWAF A B R .C H E M .-F A R M
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Z Zawiercia
>

'^z) D ożynki powiatowe. W  niedzielę 22 
Sm. odbędą się w Zaw ierciu dożynki po­
w iatow e. Główne uroczystości dożynkowe 
odbędą się w p a rk u  m iejskim , wieczorem 
*aś w sali domu ludowego TAZ. odbędzie 
się zabaw a taneczna dla korowodów wy.;tę 
po jący  eh w dożynkach. Poniew aż tego ro­
dzaju  im preza odbędzie się w Zaw ierciu 
po ra z  pierwszy, budzi ona przeto zrozu­
m iałe zainteresow anie.

h )  U rlop inspek to ra  PZUW . Z dniem  
W czorajszym  rozpoczął 5-tygodniowy ur- 
lop wypoczynkowy inspektor pow iatow y 
powszechnego zakładu ubezpieczeń wza­
jem n y ch  p. Ludw ik P a jo r.

(z) Przesunięcie te rm inu  św ięta sporto­
wego. Święto sportowe, którego ( term in 
początkowo wyznaczony został na niedzie­
lę 22 hm. — przesunięte zostało na  następ ­
n ą  niedzielę, tj. 29 bm. Tegoroczne święto 
sportowe zapow iada się dość im ponująco, 
albowiem kom itet św ięta dokłada starań , 
aby program  św ięta był bogaty i u rozm ai 
eony. U dział swój w święcie sportow era 
zgłosiło do te j pory  b. wiele org'auizacyj,

(z) P ielgrzym ka na  Ja sn ą  Górę. O neg. 
daj baw iła n a  Jasn e j Górze w Częstocho­
wie pielgrzym ka zaw iercian w liczbie o k o -  

fc> 400 osób. P ielgrzym kę osobiście prow a. 
dził gospodarz p a ra fji, ks. p ra ła t Z ienta-a. 
Pow racających z pielgrzym ki w ita ły  tłu ­
m y znajom ych i członków rodzin, zgrom a 
dzone na stac ji kolejowej.

(z) Ze związku strzeleckiego w P oraju .
Pod przew odnictw em  wiceprezesa zarządu 
powiatowego Z. S. p. S tan isław a M aiano- 
wicza odbyło się onegdaj nadzw yczajne 
w alne zebranie członków związku strzelec­
kiego w P o ra ju . Po w ysłuchaniu  sp iav o - 
zdań z działalności ogólnej oraz pro tokulu  
kom isji rew izyjnej dokonano uzupełn ia ją  
łtycli wyborów do zarządu. Prezesem  w y­
brany  został J a n  W yląg, wiceprezesem 
Bronisław  Fazan i referen tem  wychowa­
nia obyw atelskiego p. J a n  Bawicki.

Ok A ®W • w W W W W W i s w
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KATASTROFA W KOPALNI
. ■ ■ ;

‘ <■

Z Olkusza

W i-dnej z kopalń angielskich wydarzyła, się katastrofa, w której śmimć po­
niosło 16 górników, a 8 wydobyto rannych. Na i l u s t r a c j i  widzimy rodziny 

górników, oczekujące na wiadomość o losie swych ojcow i synów.

W ciągu 2.500 lat
było na świecie 1620 re^olucyj

Poważanie u lu jz i, zaufanie,1 dobro­
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz sk ładając swe oszczędności 
w K OM UNALNEJ K A S IE  OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

Na m iędzynarodowym  kongresie so­
cjologicznym, k tó ry  niedaw no odby 
wał się w Brukseli, niezwykle Ciekawy 
re fe ra t -wygłosił znany socjolog rosy j­
ski S. A .  Sorekin, obecny profesor u- 
niw ersytetu  w H arw ardzie w Stanach 
Zjedncozoiiych. P ro f. Sorokin wybrał 
na tem at swego refe ra tu  problem  ru ­
chów- rew olucyjnych, — tjm al, mało 
dotychczas opracowany, rozpatrując 
przebieg wszystkich zaburzeń wewnę­
trznych. państw a, ich charakteru  i zwią 
zku z wojnam i. D la opracow ania refe­
ra tu  trzeba było dużo prac przygoto­
wawczych, trzeba było przestudjow ac 
1.620 wielkich rew olucyj, anarcluj, z a ­
burzali, które m iały miejsce w okresie, 
la t  2525, tj. od 600 r. przed N ar. Chr.
do r. 1925.

Podstawowe zasady, ilustrowane 
przykładami z historji, możnahy sche­
matycznie przedstawić w następujący 
sposób:

Pow stanie jest zjawiskiem, które 
sie stale powtarza, lecz nie jako zjaw i­
sko perjodyczne. Jedno  pow itan ie  w y 
pada przeciętnie na  każdych 1_ lat 
(najczęściej co 5 lat, najrzadziej co 17

lat). Najwńęcej zaburzeń było w min­
ięciu 8, 13, 14 i 10-em, ale osta tn i te r ­
cja! stulecia był spokojny. W  20-ym 
wieku niepokoją stały się częstsze i na 
większą skalę. Przez , cały okres 2525 
la t wszystkie pow stania we wszystkich 
k rajach  posiadały te same własności 
(żywiołowość, fanatyzm , okrucień­
stwu) bez większych różnie w charak­
terze.

Podstaw ow y z wiąz. |k między rewo 
luejam i a  wojnam i nie dał się fkonsta­
tować. Zaburzenia w ew n ętrzn e - pań­
stwowe nie są ani ich wstępem, ani 
ich konsekwencją. N ie znajdują  się w 
ścisłej zależności od politycznego reż; 
mu, ani od przyczyn gospodarczych, 
ani od wychowania, narodowego, lecz 
w pierw szym  rzędzie od bezwzględno­
ści system u państwowego i od uśw ia­
dom ienia społecznego.

IV państw ie zjednoczonem i sdnem 
nigdy ruch żaden nie nabierze w ięk­
szych wymiarów, ale, o ile k ra j zm j- 
dujó  się w stadjum  przekształceń lub 
w procesie m oralnego rozkładu, ruch 
w ew nętrzny może przybrać ollnzymie 
rozm iary.

(ol) Pożar w Lgocie. P rzedw czoraj spto 
uął dom i zabudow ania Józefa  'Wiemewy 
skiego we wsi Lgota, gm. Dhiżee, w raz ztt 
sprizętami domowemi i narzędziam i rolni* 
czerni.

-» fi Vjtpr&i

(ol) N a urlop. Lekarz pow iatow y dr. 
K ic iarsk i w yjechał n a  4-tgodniowy urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo objął dr. Pie- 
traszew ski, lekarz powiatow y z M iechow a 
P rzy jęc ia  odbyw ają się raz  w tygodniu  w 
każdy p ią tek  od godz. 11 rano.

(ol) K om isja letniskowo - tu rystyczna 
w Olkuszu. Na ostatn iem  posiedzeniu ra- 
d.y powiatowej w Olkuszu powołano do ży­
cia kom isję letniskowo - tu rystyczną przy 
wydziale powiatowym . K om isja  ta  w po. 
rozum ieniu z kom isjam i gm innem i in fo r­
mować będzie zainteresow anych o w arun­
kach letniskow ych i turystycznych  w po . 
szczególnych miejscowościach pow iatu. 
N arazie wszelkich infonm aeyj w tym  kie­
runku  udziela kierow nik biura  budow lane 
go przy  wydziale pow iatow ym  inż. Feczko.

(ol) Nowy kom endant post. w Piachach.
Z dniem  w czorajszym  posterunek policji 
rv P rad łaeh  objął przód. M okrusińeki z Za 
w iereia na m iejsce przodow nika S trasza­
ka, k tó ry  przeszedł do Sosnowca.

(ol) Śm ierć cudem ocalonego. Przed 
dwoma tygodniam i opisyw aliśm y cieka­
wy, lecz niepozbawiony trag izm u, wyptv 
dek 12-letniego chłopca z Bo’eslawia, Jana  
Barw ickiego, k tó ry  d la  zabawy wszedł na 
żelazny słup, służący do przewodów elek­
trycznych z elektrow ni w Jaw orznie. Chło 
piec zawisł na  słupie,.,przyczem zdjęto go 
po w yłączeniu prądu  z silnie poparzoną 
głową, rękam i i stopam i, lecz żywego.

, Chłopiec leczył się w domu, spowodu 
jednak  zakażenia, przywieziono go do szpi 
ta la  olkuskiego praw ie w osta tn ie j chwili. 
O fiara  zabawy, cudem praw ie ocalono, 
zm arła  w ub. niedzielę.

(ol) D ram atyczny  przebieg sekw estru 
m ia ł m iejsce w P rzeg in i w powiecie olku­
skim. Do Józefy Tarnow skiej przybył se- 
kw estra to r w celu zajęcia w ieprza za po­
datki. W ieprz stanow ił cały dobytek 'i nr- 
now skiej, to też Tarnow ska postanow iła 
bronić go pięściam i.

Wobec w rogiej postaw y platn iezki, se- 
kw estra to r odstąpił od swej czynności, 
Zajście to znalazło wczoraj epilog przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Tarnow ska skazana została na o tygod­
nie aresztu.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

25.

— N a pomoc! ratunku! — W ołała 
po dwakroć, głosem w piersiach  t łu ­
mionym.

Jakób  chwycił ją  tak  silnie za g a r­
dło, że upadła na  kolana.

— Jedno słowo! — krzyknął, a 
tw ój syn zginie!

— Litości, m iłosierdzia!
— Jeżeli chcesz, ażebym  m iał li­

tość nad tobą, milcz!., i uciekaj w raz 
zemną, będziemy bogaci!

— Nie, nie! — raczej umrzeć!
— A więc — zawołał z wściekłością 

nadzorca. — Precz! odejdź i s ta ra j się 
zniknąć; wszystko tak  urządziłem , że 
całe podejrzenie pada n a  ciebie. D a r­
mo chciałabyś się bronić przeciw ty lu  
jaw nym  dowodom! Kochałem ciebie, 
chciałem cię uczynić szczęśliwą. Od­
rzucasz szczęście, tem  gorzej dla cie-

Niec-haj się z tobą teraz

POWIEŚĆ

bie!
co chce! J a  nie dbam  o nic... mam ma. 
ją tek  i wkrótce będę daleko! Poczem 
zaczął z pośpiechem biedź przez rów­
ninę. Ze wszystkich stron teraz  pło­
m ieniste języki pożartu m knęły ku 
niebu, jak ie  barw iły krw aw ą p u rp u ­
rą . P aliły  się w arsztaty . N ajbardziej

opierał się płomieniom paw ilon inży­
n iera  trw ałe j niż inne zbudowany, 
silny  w icher jednakże zam ienił go 
w krótce w  jeden  stos ognia.

W inniśm y dać w yjaśn ien ie  na­
szym czytelnikom  co zaszło w fab ry ­
ce na k ilka m inut przedtem . Jakób  
Garaud, którego opuściliśm y w  chwili 
gdy rzucił zapałkę na  kupę wiórów 
nasiąkniętych  petroleum  w  ^warszta­
cie stolarzy, spełniw szy ów czyn 
zbrodniczy, udał się do paw ilonu. 
O tw orzyw szy tam  szkatułkę pozósta­
wu on ą przez siebie w  kory tarzu , w su ­
nął na p iersi po za koszulę dobytą z 
n iej paczkę listów  bankowych i p la­
ny. Było to w  chwili, gdy pan Lab- 
roux "wchodził na  dziedziniec i gdy 
Jo an n a  posłyszała zam ykające się 
drzwi po za nim. Inżyn ier p ierw szy 
spostrzegł płomienie, w ydobyw ające 
się z warsztatów". Pobiegł w tę stronę. 
Jednocześnie Jakób  podkładał ogień 
w* gabinecie swego p ryneypała  i rzu ­
cał w płomienie opróżnioną szkatułkę.

P a n  Labuoux spostrzegłszy^ o tw arte  
drzw i swego gabinetu  i dom yślając się 
zbrodni, przybył tam  w chwili, gdy 
Jakób w łaśnie wychodził. Obadwaj 
nagle znaleźli się naprzeciw  siebie. 
Zbrodniarz bez nam ysłu postanow ił 
rzecz do końca doprowadzić. Doby w - 
szy z kieszeni kró tk i nóż kataloński, 
podniósł go w górę.

— N a  pomoc, ratunku! — krzyknął 
inżynier.

Jakób  rzucił się na niego, jak  ty ­
grys. P an  Labroux ugodzony w serce 
padł, w ydając  osta tn ie  tchnienie. 
Jo an n a  przybiegła na tę chwilę właś- 
nie.

Pójdźm y za tą  nieszczęśliwą ko 
bietą, k tórą pozostaw iliśm y klęczącą 
wśród poła, n a  pół obłąkaną, śledzącą 
osłupiałym  wzrokiem  wznoszące się 
w  górę płomienie, tu lącą do piersi 
dziecię n a  pół zm arłe z przestrachu, 
gdy nagle, w oddaleniu zabrzm iał 
m etaliczny dźwięk dzwonu. Byi to 
dzwon z tw ierdzy Charentoń.Głos jego 
straszne w rażenie w yw arł na Joann ie  
Jednocześnie w  różnych kie rankach 
dał się słyszeć k rzyk: „Ogień, ogień, 
gore! N a  "pomoc!“ K rzyki te  szybko 
się zbliżały. M łoda kobieta nagle się 
zefiwała.

— Ach! jestem  zgubioną!., jęknę­
ła, m a słuszność ten nędznik, który  
się mści za m oją odmowę. Oskarżą 
m nie o zbrodnię!.. Lecz nie, ja  się 
uspraw iedliw ię... mam jego list, lis t 
k tó ry  świadczyć będzie przeciw n ie­
mu! Jego  list, lecz ja  go nie mam. 
m ówiła dalej pół bezprzytom na dy­

sząca, obejm ując głowę obydwiema 
rękam i, on tam  pozostał w stancyjee... 
Ha! pójdę go szukać, znajdę go i nie 
będę obawiała się oskarżenia. L ist ten 
będzie dla m nie obroną!

Od łuny pożaru cały horyzont 
krw aw ił się wokoło.

Płonące budynki przedstaw iały 
obraz wybuchającego w ulkanu. .Joan­
na podbiegła ku fabryce, od k tó re j 
dzieliło ją  dwieście m etrów zaledwie. 
N a przestrzeni kilkudziesięciu kro­
ków przed sobą spostrzegła grom ad­
kę mężczyzn, biegnących przez pole, 
a z w iatrem  dobiegały ją  słowa:

— Założyłbym się, że to ta  nikczem 
nica F o rtie r  podłożyła ogień... Nie 
mogło to się skończyć inaczej... Nędz­
nica ta  groziła wobec m nie panu 
Labroux!

Joanna  poznała głos k asje ra  ru"
coux.

— Nie! nie... ja  nie jestem  w inną. 
— usiłowała krzyczeć. — Znam  pod­
palacza... mordercę!..

Żaden głos jednak  nie zdołał 
przejść je j przez gardło ściśnięte prze 
rażeniem . P ostąp iła  naprzód z pochy­
loną głową, przyciskając Ju ra s ia  do

. swych piersi.
— Mamże dać się oskarżyć w ten 

sposób, mogąc się bronić? — pomy­
ślała — nie... nie! listu... tego listu, 
dowodu mej niewinności, a  zbrodni 
Jakóba  szukać mi potrzeba i szukać 
go będę! To jedyne moje u s p r a w ie d l i ­
wienie... W szystkim  go pokażę. Zbrod
niailz sam się w  nim  oskarża.

i .  c n.
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Polska Pompea
Na półwyspie jez. Biskupińskiego w o- 

kołicach Zuina w W ielkopolsce odkryte 
osiedle przedhistoryczne sprzed 2.500 lat. 
Osiedle to składa sio z 150 chat, otoczo­
nych drewnianym murem. Wokół osady, 
od wewnętrznej strony muru, prowadzi 
wymoszczona drzewem ulica, rodzaj 
przedhistorycznego Nowego Światu lub 
Marszałkowskiej. Obok ulicy obwodowej, 
znajduje sie tam szereg ulic poprzecz­
nych. Osadą, zamieszkiwało około 2000 l u ­
dzi. Okazuje sie wiec, że w czasach kiedy 
dopiero powstawał Rzym, na ziemiach poi 
skich znajdowały sie już osiedla liczące 
kilka tysięcy mieszkańców.

Sądząc z licznych wykopalisk, ludność 
Polskiej Pompei znajdowała sie w okre­
sie t. zw, kultury łużyckiej, t, zn, znała już 
użytek żelaza, miedzi, potrafiła uprawiać 
role i  hodować niektóre pożyteczne zwie­
rzęta.

Odkrycie wioski przedhistorycznej, je­
dynej osady bagiennej na północ od Alp 
(osady palowe są licznie spotykane) wzbu 
dzilo ogromne zainteresowanie nietylko w 
sferach naukowych, ale i wśród szerokich 
rzesz publiczności. Rozpoczęto na wielką 
skale prace wykopaliskowe. Z ogólnego 
obszaru osiedla obejmującego 15000 m. kw 
odkopane już 3000 m, kw, Całość osady be 
dzie odkopana wciągu 2 — 3 lat. Obecnie 
pracuje na półwyspie jeziora Biskupiń­
skiego 30 robotników ,opłacanych przez 
Fundusz Pracy i 18 naukowców z FJkspe- 
dyeji Naukowej List. Przedhistorycznego 
Uniw. Poznańskiego. Kierownictwo ca­
łej akcji spoezywa w rekach prof. Kostrze 
wskiego z Poznania, wybitnego archeolo­
ga. polskiego. Roboty na miejscu prowa­
dzi jego starszy asystent, mgr. Z Rajew- 
s-ki,

Nowoodkryta osada przedhistoryczna 
stanowi pierwszorzędną atrakcje turysty­
czna.. — W roku zeszłym odwiedziło ,ią 
130.000 turystów. Istnieje projekt utworze, 
nia z niej archeologicznego rezerwatu tu 
rystycznego. Jeden dzień pobytu w wiosce 
sprzed 2500 lat wiącej nas uczy o owych za 
mierzchłyeh czasach, niż dziesiątki gru ­
bych książek.

Ślub syna króla angielskiego
Wielka manifestacja przyjaźni szkocko-angaeiskiej

Spór o „czapkę niewidką"
między dwoma wynalazcami

Do władz sądowych w Budapeszcie 
wpłynęły jednocześnie dwie fascynują 
ee skaągi: w jednej wynalazca oskar­
ża wspólnika, w drugiej — wspólnik 
wynalazcę.

Wynalazca — twierdzi, że dokonał 
„epokowego odkrycia". Krótko mó 
wiąc, utrzym uje on, że wynalazł zna 
ną nam dobrze z bajek czapkę - nie­
widkę: promienie, które każdego czlo 
wieka, każdy naświetlony nrzędmiot 
czynią ni - tdosr tzegalnym dla otocze­
nia. Cudowny aparat mieści się w sza 
fie. Człowiek, który ma ochotę stać 
się niewidzialnym staje przez chwilę 
przed tą szafą i pozwala się naświe­
tlać cudownemi' promieniami. A póz 
niej — niknie, rozpływa się aa7 powie 
tretu, sąsiedzi, którzy go trzym ają za 
ręce przestają widzieć kontury tych 
rak. Przynajm niej tak brzmi rela­
cja, w której złotousty W ęgier Yólgy 
esi malował działania wynalazku i 
nakłaniał bogatych ludzi, aby p rz y ­
stąpili do spółki celem eksploatacji te 
go epokowego odkrycia.

Zdumiewający wynalazek zaintere 
sbwal wielu nezonveb. Tł.oznooze+o pró 
by. Jak  słychać dały nawet bardzo ?,io 
kawę wyniki. Cała bieda w tein. że. 
zamiast oczekiwanych wspólników do 
domniemanego wynalazcy zgłosił się 
woźny sądowy i doręczył mu pozew do 
sądu.

Pozywającym był Stefan Pribill, 
wynalazca, który stanowczo i katego 
rycznie. twierdzi, że on to dokonał wy 
nalazku, i że Volgyesi został przezeń 
jedynie przypuszczony do spółki dla 
eksplnatacji patentu.

Volgyesi przeczy oskarżeniu. We 
die jego relacji — wynalazek, a ra ­
czej patent został przezeń całkow-icio 
nabyty za sumę 10.000 szylingów i 
obecnie on tylko jeden posiada p ra­
wo eksploatacji, z-którego wynalazca 
dcP'owolnio zrezygnował, zawierając 
z nim umowę. Skarga tej treści zosta 
ja też natychmiast wręczona sądowi w 
Budapeszcie.

W najbliższym czasie odbędzie się 
w opactwie W estministerskiem ślub 
trzeciego syna królewskiego, księcia- 
H enryka Wiliama F ryderyka Alber­
ta, księcia Gfloucestra. Zyskał on sobie 
miano filozofa. Jego bibljoteka należy 
do najciekawszych i najbogatszych 
bibljotek angielskich i zainteresowa­
nia młodego księcia rozciągają się na 
wiele spraw, poza reprezentacyjnemu 
obowiązkami członka kPilewskiego do 
mu. Książę zajm uje się wiele hiśtorją 
i strategją i Avedle zdania ogólnego 
posiada wybitne talenty, strategiczne. 
Syn króleAA7ski bierze rok rocznie u- 
dział aa7 manewrach, spędza -po kilka ty 
godni pod namiotem, stołuje się aa7 kan 
tynie pułkowej i uchodzi za najlepsze 
go kompana — toteż oficerowie puł­
ków gAvardyjskich dopominają się sta 
le o jego przybycie.

Książę Gloucester udziela się zna­
cznie mniej, niż jego bracia. Rzadko 
pojawia się na oficjalnych p rzy ję­
ciach dworskich, lub też na torze w y­
ścigowym, natom iast z reguły uczestni 
czy we Avszystkich paradach i defila­
dach. .Jego sentyment dla armji i j e ­
go popularność aa7 szeregach żołnier­
skich nada też specyficzny charakter 
uroczystościom ślubnym, które się od­
będą w listopadzie.

PARADA KAWALER JI
Książe Kentu ma przydomek „księ 

cia marynarzy*1 i brał ślub aa7 unifor­
mie galowym m arynarki. Książe Glou 
eesten jest z zamiłowania ’ kaAvalerzv- 
stą —- i jego ślub będzie miał piętno 
parady kaAvaleryjskiej. Zarówno król 
angielski, jak  i Avszyscy jego symwio 
pojaAAuą się av uniformach galowych 
swoich pułków.. Krewni narzeczonej 
przybędą rÓ A A m ież do Londynu aa7 uni 
formach narodowych i przy orde­
rach.

Orszak ślubny będzie więc bardzo 
bajwny i urozmaicony, Król A vydał 
już zarządzenie, ż o  av orszaku ślubnym 
mają brać u d z i a ł  niektóre pułki szkoc 
kie. Temsamem podkreślone będzie 
znaczenie związku między księciem 
domu króle\A7skiogo i szkocką arysto- 
kratką.

Na ślub przybędzie około pięciu 
set gości. Będą to członkoAAue rodzin 
panujących, a także książęta indyjscy 
i egzotyczni królowie, k tórzy  korzysta  . 
ją  z tak ich .okazyj, aby złożyć dowód 
szacunku swemu agielskiem u suw.ero 
nowi. Rzecz prosta, że tym  razem  goś 
cie będą m niej liczni, niż aa7 roku lihie 
głym, kiedy książę K en tu  żenił się z 
grreką księżniczką, toteż wszA7scy ma­
ją  być pomieszczeni w kroloAvskich 
pałacach, i pie\A7szorzędnych hotelach.

ŚWIĘTO SZKOCJI
Zaślubiny królewskiego syna ze 

Szkotką cala Szkocja uw aża za świę­
to narodoA\’e i zainteresow anie proje- 
ktow anem  małżeństAAmm jest ogromne 
W edle przeAvidywania policji angiel­
skiej wzdłuż ulic prow adzących z pa­
łacu Buckingham skiego do opactw a 
aa7 W estm inistrze uslaAvi się conaj- 
m niej mil jon ludzi, a av  tern po ltw a
nieom al szkotÓAA7Jeśli weźmiemy pod u 
wagę jak  ba-rwny jest szkocki stró j 
narodoAvv — zdamy sobie spiam ę, jak  
maloAAmiczy AA7idok może przestawnać 
orszak ślubny.

Przytem  Szkoci nie są tak flegma­
tyczni, jak Anglicy, av dnie uroczyste 
stroją się chętnie w pióra i barwne 
wstęgi i ruiAvet swoje łaski p rzystra ja­
ją  pękami wstążek. Rzecz p rosta ,że na 
bonoroAA7em miejscu znajdą się też 
szkoccy kobziarze.

KLEJNOTY
Narzeczona o t r z y m a  av podarku 

ś l u b n y m  od królowej Mary część klej 
notÓAv królewskich. K lejnoty te av 
chwili obecnej znajdują się u jubilera 
który ma je oprawić aa7 sposób odpo­
wiadający współczesnej modzie. Są 
tam Avspa.ni.ale perły i olbrzymie, w 
platynę oprawne djamenty, są naszyj. 
nilci, kolczyki i bransolety kolosalnej 
wartości. W szystkie te drogocennaści 
stanowić beja odtąd własność dzie­

dziczną książniczki Gloucester. Jedna 
kowoż na Avszelki Avypadek w akcie 
.daroAvizny zawarta jest klauzula, któ 
ra zabrania sprzedaży tych klejno­
tów.

ORDER PODWIĄZKI
Jeszcze przed ślubem król pasuje 

księcia Gloucestes na rycerza orderu 
Podwiązki, a narzeczoną jego podnie­
sie do godności księżniczki kiw i kró­
lewskiej. Król przygotuje dla młodej 
pary  siedzibę w Londynie. Będzie to 
zapeAvne piękny cłom w okolicy Bei- 
-graye Square, gdzie znajduje się rezy 
dencja księstAya Kentu. Dotychczas 
książę pobierał rocznie z królcAYskiej 
szkatuły do 10.000 funtów. Z dniem 
ślubu apanaże jego podniesione zosta­
ną do 25.000 funtów. Pozatem młoda 
żona wniesie swemu mężoAvi piękne 
wiano — pochodzi ona bowiem z n a j ­

bogatszej rodziny arystokratycznej w 
Szkocji, a ojciec je j posiada olbrzymie 
włości i kilka Avspanialych rezyden- 
cyj. Fam a głosi, że panna młoda o- 
trzym a od ojca w darze ślubnym pięk' 
ny zamek w południowej Szkocji.

DALEKA PODRÓŻ
ProjektoAvana jest daleka podróż 

poślubna. Książę Gloucester jest na­
miętnym podróżnikiem. Objechał już 
całą kulę ziemską i kilkakrotnie przed 
siębrał wypraAvy myśliwskie Avgłąb 
Afryki. Jego przyszła żona, Lady A li­
ce, jest rÓAA7nież zapaloną podróżnicz­
ką i zaprawioną do sportu niewiastą. 
Toteż Avszyscy przewidują, że i po 
ślubie młoda para Aviększą część roku 
spędzać będzie w A ustralji, Afryce i 
Kanadzie — tombardziej, że młody 
książę jest bardzo popularny av do­
min jach.

Ostatnia faworytKa cesarza Anstrji
obchodziła uroczyście sw e o s :emdz!esięcio9ecie

OsobliAA7ą uroczystość święci! Wie 
d e ń . W zaciśzu domoAA7em  p. K atarzy­
na Sehratt obchodziła sAvoje osic-mdzie 
sięeiob cie.

Kto to jest p. Sehratt?—zapyta czy 
telnik. I będzie miał rację. Nazwisko 
to zblakło i jest jedynie Avspomnle­
niem dawnych czasÓAv, oczywiście 
wspomnieniem dla A ustrji,’ a przede- 
wszystkiąm dla Wiednia.

Gdy człowiek włóczy się po ulicach 
Wiednia i ogląda na każdym kroku 
pomniki habsburskie, gdy z wystaw 
spoziera twarz starego cesarza JB ranci- 
szka Józefa i pretendenta do tronu 
Ottona, wtedy niimoAVoli przepiera o- 
czy i pyta. Żyję a v  monarchji, czy tea 
republice. Naturalnie w republice, ale 
takiej, której- rząd marzy o monarch ji.

Do monarch ji wzdychają pozatem 
różni starzy emeryci, ta jn i i niefojni 
radcy dworu, różni dostawcy nadwor­
ni itp. Te sfory Arłaśnie uoniły aa7 za­
ciszu łezkę.

Pani Katarzyna Sehratt, była osfat 
nią faworytą cesarza Franciszka Joze­
fa. Była to niegdyś wielka artystka 
dramatyczna. Cesarz zakochał się w 
pięknej aktorce i dotrzymał jej wier­
ności przez dziesiątki lat.

Rola pani K atarzyny Sehratt była. 
publiczną tajemnicą. Rodzina cesarska

dyplomaci zagraniczni i cale spoleczęu 
stAA7o  Aviedzialo, że najlepszą drogą, 
wiodącą do tronu, jest p. Schiatt. II- 
trzymują, że faw oryta  nie w ykorzy­
stywała swojego stanowiska, że kocha­
ła napraw dę cesarza. Była jedyną jqgo 
towarzyszką sm utnej starości.

NazAA'iska je j nigdy nie Avymienia- 
no głośno, wogóle nie wymienia r,o. — 
Mówiono o niej „szanÓAvna p an i'1; Każ 
dy Aviedzial kto to  jest. Była zresztą 
bardzo popularna i łubiana, może d la ­
tego, że po trafiła  zachować dystans i 
n ie  w ykorzystyw ała, jak  już. zaznaczy­
liśmy, swego przodującego przy  ctsa- 
rzu stanoAviska.
Po śmierci cesarza p. S. przestała być 

ważną figurą, w kilka lat później r-j 
sypała się av gruzy monarćb ja H ab­
sburgów. Faw oryta cesarska była już 
wtedy starą kobietą. Niebardzo mogła 
się zorjontówać w tern wszystkiem, co 
zaszło.

Odmówiła napisania czegokolwiek 
o swoim cesarzu, zamknęła się na 
wszvstkie spusty i milczała.

Z okazji 80-1 ecia tej starej pani, 
przyjaciółki Franciszka Józefa, prasa 
sympatyzującą z monarćbja poświęca 
cieple wspomnienia p. K atarzynie 
Sehratt.

Urodziwa źebraczka -  wielką damą
Piękna 33-letnia M aągeryta Berg 

hammer odsiadywana już kary av wię 
sien iach  niemal wszystkich państw. 
Je j specjalnością jest SAvego rodzaju 
żebractAA7o.

„Pracuje" ona przeważnie na dwor 
cacli stolic ŚAviatoAvych. Tam zacze­
pia pasażerów pociągów pośpiesznych 
i skarży się im, że musi natychm iast o 
puścić miasto, a nie posiada pieniędzy 
na bilet kolejoAvy. Je j uroda i AA7y t -  
Avorne obejście działają  na p a s a ż e iw  
którzy ofiarują je j żądaną sumę.

W ten sposób M argetyta uzbierała 
już znaczną sumę pieniędzy, co pozwą 
la jej prowadzić tryb życia, zakroje

ny na Avielką skalę. Jest ona córką 
biednego kelnera, który wyrzucił ją 
z domu, ponieAA-aż M argery ta  odczu­
w ała w stręt do pracy. Od tego czasu za 
jęta się ona swym niecnym procede­
rom, a AvytAvornym i bogatym  znajo 
A v y m  opoAviada, że jest cóuką prze 
mysłoAvca wiedeńskiego. J e j działał 
ności na terenie międzynarodowym^po. 
maga doskonała znajomość językowi 
portugalskiego, hiszpańskiego, wło­
skiego, francuskiego i niemieckiego.

W tych dniach została ona zatrzy­
mana przez wiedeńską policję, a sąd 
skazał ją na 10 miesięcy więzienia.

500 przedmiotów metalowych
w przewodzie pokarmowym

W jednej z klinik londyńskich do­
konano ostatnio ciekawej operacji — 
jeśli nio jedynej w swoim rodzaju, to w 
każdym razie nader osobliwoj. Chory był 
człowiekiem obłąkanym i cierpiał na man 
je połykania przedmiotów metalowych.

Oto, co znaleziono w jego żołądku i ki­
szkach podczas operacji:

210 igieł i śrubek, z których niejedna 
m iała kilka centymetrów długości. 36 
gwoździ 4-centyiSetrowych; 5 łyżeczek do 
herbaty. 1 łyżkę stołową: 8 trzonków7 od 
noży; 3 widelce ,z których jeden złamany; 
3 scyzoryki. 37 igieł od gramofonu, 1 
klucz od drzwi i 2 klucze od szaf; 45 szpi­
lek i Agrafek; 1 kule rewo-'wercAvą. 1 oh.

rączką, kilka monet. Razem około 590 prze 
druiotów, łącznej wagi półtora kilograma!

Rodzina chorego nie zdawała sobie spra 
wy z tego, do jakiego stopnia jest oo nie­
normalny, i nie z a p e w n i ł a  mu wystarcza­
jącej opieki. W rezultacie stało sio to 
przyczyną jego zgonu, gdyż nieszczęśliwy 
wytrzymał A v p r a w d z i e  zupełnie dobrze o. 
perację, wkrótce potem jednak zmarł na 
osłabienie serca.

Jego przypadek jest zapewne rekordu 
wy, o ile idzie o różnorodność znalezio­
nych w jego wnętrznościach przedmiotów 
chociaż — jeżeli idzie o ich liczbą — to u- 
stąpuje ona znacznie tej, jaką zna'eziouo 
u innego obłąkanego, tamta wynos1.la bo­
wiem dwa i pół tysiąca!
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Czeladź na drutach całego
świata

Co mówią mistrzynie świata o zawodach 
sportowych w Czeladzi

Nadeszły już najnowsze modele 
APARATÓW RADJOWYCH

„Philips" „Elektrit” „Telefunken”
Prosimy odwiedzić nasz salon radjowy 

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
Zagłębia D ąbrow skiego Sp. Akc.

Zawody lekkoatletyczne, zorganizow a­
ne w dnin 14 bm. przez CKS. na stad ion ie  
yportowyni w Czeladzi uważać należy za 
w ielkie wydarzeni^ sportow e n iety lk o  Za­
g łęb ia  D ąbrowskiego i  Górnego Śląska, 
ale ogólnopolskie, a naw et i św iatow e. Za­
wody sta ły  na w ysokim  poziom ie i  m ożna 
by zaryzykow ać śm iało  twóerdzenie, że by  
Jy w m niejszym  sty lu  olim piada, obsadzo­
na przez najw iększe gw iazdy sportu poi- 
Bkiego , z których każda w ykazała odręb­
ność sw ego talentu. Jak  pow iedziała Wa- 
Jasiewiezówna — Czeladź, pójdzie po d n i.  
lach ca łego  świata... Tu został pobiły re­
kord św iatow y na 250 mtr., ustanow iony  
przez naszą szybkobiegaczkę w krainie  
wschodzącego słońca, w m iejscowości Kio 
to. J es t to nowy w spaniały  sukces W ala- 
siew iezów ny, który św iadczy o jej św ie t. 
pej form ie, a tem sam em  pozw ała jej ro­
kować eoraz lepszą przyszłość.

N ie dziwnego, że nazwano ją  kobietą- 
Nurm iin. Całkiem  trafne określenie. N ie ­
m niej zachw ycona b yła  publiczność, zgro­
madzona z n ajod leglejszych  okolic, m i­
strzynią  św ia ła  w rzucie dyskiem  J. W aj- 
sówną i m istrzynią Polski w oszczepie i  
pięcioboju M. K w aśniew ską.

Zawodniczkam i tem i, wiodącemu p r y ­
m at w sporcie polskim  interesow ano się  
niezw ykle, śledzono każdy ieli rucli, każ­
de posunięcie.

Zaczęło się  od defilady. Z d ługiego  
eznuru, m aszerujących m iarow ym  kro­
kiem  zawodniczek i zawodników w yław ia  
no nasze gw iazdy i  darzono je  odraza w i­
doczną sym patją. N a trybunach panowało  
w ielkie podniecenie, o po ogłoszeniu  przez . 
speakera pobicia rekordu św iatow ego  
przez W alasiew iczów nę — pow stał n ie /w y  
My entuzjazm , przyczem  padały  okrzyki:

„Brawo W alasiewic-zówna!4‘
P rzy biegu na 100 m tr. którego czas 

b ył w yr. dotychczasow ego rekordu św iat. 
(11.7 sek.), galer ja  zerw ała się z m iejsca  
i  obstaw iła całkow icie bieżnię, by zbli- 
iika przyjrzeć się  w yczynow i szybkobie- 
gaczki. To też kiedy zmrok zaczął zapa­
dać, publiczność z żalem  opuszczała b oi. 
sk o .

Na kilka m inut przed odjazdem  na za­
w ody do K atow ic udało nam  się  uzyskać  
kilka słów  o w rażeniach z pobytu sym pa­
tycznych zawodniczek w Czeladzi.

Zawsze w esoła M. K w aśniew ska i pan­
na Jadzia W ajsów na chętnie dzielą się 
swojem i. spostrzeżeniam i z czytelnikam i 
„E spresu  Zagłębia".

Są n iezw ykle m ile zaskoczone przyi»- 
eiem  ich przez kierownictw o klubu, tow. 
„Saturn4* i publiczność czeladzką, która  
w ykazuje duże zainteresow anie się  spor­
tem.

Przedew szystkiem  uderzyła je ilość pu 
błicznośei na boisku i przestrzeganie cza­
su i  program u zawodów. Obie w  1-1 roku 
życia  zaczęły uprawiać sport. Z doświad­
czenia sw ojego -zalecają naszym  zawodni­
czkom przedew szystkiem  opanować sty l, a 
później pracować nad w ynikam i. Treno­
wać jednak trzeba z um iarem , by się nie 
przeforsować.

P anna W ajsów na je st  u talentow aną dy  
skobołką, najlepszy w yn ik  osiągn ęła  na  
m eczu P olsk a  — W łochy w  Chorzowie 
42.43 m tr. J es t m istrzynią  św iata. P ann a  
K waśniew ska poza sw oją specjalnością  —« 
rzucaniem  oszczepem, lubi uprawiać sko­
ki i sprinty. J es t rekordzistką P o lsk i w  
5-cio boju i rzucie oszczepem.

N a widok W alasie-,viczowny przygoto­
w anej do zawodów, na m yśl ciśn ie się  jej 
zw ycięstw o na o lim p iadzie w  Am eryce, 
zaciągnięcie poraź p ierw szy na m aszt f la ­
g i polskiej i  „Mazurek** D ąbrow skiego. - -  
J est n iezw ykłą  kobietą, zam kniętą W so­
bie. B ije od n iej jednak — wrażliwość, 
szczerość prostota, ponadto powaga. Mó­
w i powoli, a słow a jej są w idocznie gh;. 
koko przem yślane.

Od kiedy poczęła pani biegać, — rzu­
cam pytanie.

— Od dziecka, gdy m iałam  sześć ;me 
sięcy i uciekłam  babce na Pom orzu u .  
słyszałem  dowcipną odpowiedź.

— Gdy m iałam  rok — ciągnęła  daiej 
m istrzyn i — w yjechałam  do A m eryki i 
tam  od dzieeka interesow ałam  się  żywo  
sportem . R obiłam  to, co robili m istrzow ie  
A m eryki. Trzeba przyznać, że tam  są in­
ne zupełn ie w arunki do upraw iania spor­
tu. W m ieście C leveland, gdzie m ieszka­
łam  jest ponad 50 parków sportowych, a 
w każdym  jest do dyspozycji po 3 wykw?  
lifik ow anych  instruktorów , którzy w każ 
dej ch w ili służą sw ojem i radam i, Jako  
m ala dziewczynka wśród sw ych rów ieśni­
czek w ybijałam  się szybkością, zdobywa­
łam  m istrzostw a parku, aż w  14 roku zy-

' eia zdobyłam  m istrzostw o juniorów  m ia­
sta C leveland

M ając 15 lut w grup ie seńjorów  w ygra­
łam  elim inacyjne zaw ody, w- których w-zię 
ło udział 14 tys. dziewcząt. RozczytyAva- 
łam  się  w opisach greckich igrzysk  i 
w'ciąż m arzyłam  o olim pjadzie.

— M arzenia pani się  ziściły  i napewno  
czuje się pani dziś szczęśli>vą — dodaję.

— A  jak ie w rażenie w yniosła pani z 
Czeladzi?

— Na zaAAodach w padła m i zaraz w 0 - 
ko ta  m ala dziew czynka z CKS. — S era fi. 
nówna. Ona m oże m nie k iedyś zastąpić. 
Jak  będzie sta le  trenoAYać, będzie szybko- 
biegaezką.

W alasieAviczowna zAcrćciła UAvagę na  
organizację zaAA-odów i lekką, nośną b icz . 
nię, która przyczyn iła  się  w- dużym stop­
niu do pobicia rekordu ŚAviatoAvego. Do 
bre w rażenie zrobiła na n iej publiczność, 
która ow acyjnie ją  w itała , a zw łaszcza  
dzieci szkolne, które przyb yły  na zawody  
na zaproszenie WalasieAAiezÓAvny. D zięki 
uprzejm ości dyrekcji kop. „Saturn * ZAvie- 
dziła nasza m istrzyni kopaln ię i cem ento­
w nię aa- W ojkow icach K om ornych.

N ależy podkreślić duże zasługi p, Jo ­
zefa P aw elczyk a .,k tóry  b y ł in icjatorem  i 
organizatorem  całej im prezy i  prezesa C. 
K. S. p. Segno, dzięki którem u toAv. „Sa­
turn4* przyszło z w ydatną pomocą p/zy  
w ykończeniu b ieżni i  trybun.

M artynę, n astępn ie Dońoa, K otłarezyka U  
i  P ieca. T aktycznie gra ła  drużyna polska  
b. dobrze. N asza lin ja  ataku n ie p otrafiła  
przełam ać defeirzywy polskiej, zw łaszcza  
M artyny i  K otłarezyka II. C ieszy m nie 
zato gra fa ir obu drużyn, która b y ła  d e­
m onstracją footbalu  av  naj p i ę k n i e j . •■’żem  
Avydaniu. D rużyna polska sivą grą zdouy- 
ła  sym patję publiczności, podczas gdy n a­
sza spotkała się  pod koniec z g A v i z d a n i e m .

X K obieca sekcja lekkoaletyczna „War* 
szawianki** projektuje na 29 bm. urządze­
n ie przed m eczem  szczypiórniaka P olska  
—N iem cy .trójm ęczu kobiecego W arsza­
w ianka — L egja  — Skra, zaś av dniu 0 p a i  
dziernika przed m eczem  piłkarskim  P o l­
ska _  A ustrja  m eczu kobiecego Warsza- 
A A 'ia n k a  — Stad jon (ChorzÓA\-).

Trener zAyiązkowy D F B , Nerz: Gra d,ru 
żyn y po'sk lej b. dobra taktycznie, aczkol­
w iek  zespól p olsk i b y ł słabszy od naszego. 
W yn ik  0:1 na obcym  terenie jest b. dobry, 
ZAvlaszcza, iż  w- ostatn ich  m inutach m ożna 
było śm iało uzyskać rem is. B. dobra po­
moc polska, obrona i bramkarz. K is ie liń ­
sk i bardzo szy b k i.

K pt. z a a iązkoAA-y K ałuża: Jestem  zado- 
Avolony z dobrego ducha d nfżyn y av ciągu  
całego m eczu. C ieszy m nie specjaln ie, iż  
cala drużyna i każdy gracz sp ełn ili to, co 
było polecone. M ecz b y ł naw et do wTy g ifi­
lii a.

K ierow n icy  drużyny polskiej pp. Ku- 
char i M allow: Z w yniku  zaw-odów jes te ś ­
m y zadow oleni, szczególn ie z faktu, że 
m am y już w y p ró b o w an ą  całą  drużynę. Po  
zostaje nam  ty lk o  uporządkow anie ataku. 
Jeżeli WHimoAVskiego i  M atjasa podda się  
pod bezpośrednią ochronę PZ PN , to m oż­
na będzie prędzej uporządkować l in ię  o 
fenzywmą reprezentacji polskiej i  kto aauą 
m oże Avtedy bez obaw y będziem y m ogli 
jechać na p rzy sz łą  Olimpadą.

Sędzia Ohlśon: T aktyczn ie mecz ten  
podobał m i się  najlep iej z pośród w szyst­
k ich  trzech spotkań polsko _ niem ieckich, 
które sędziow ałem . P o lacy  dobrą grą tak­
tyczną w y p ro w u id z i l i  NieincoAV z konceptu  
V  gd yby lep iej strzela li, m og li mecz w y­
grać. P ubliczność n iezw yk le objektyw na i 
zadowolona z g ry  fair, która utrzym ała  
się  przez ca ły  czas za.w-odów-.

 ------ 0O 0 -

Gdy śpiewaczka zemdleje przed! 
mikrofonem...

(P -  k.)

Opinje nlemców i polaków o spotkaniu
Polska —Niemcy

P o meczu piłkarskim  P olska—N iem cy, 
o którym  p isaliśm y obszernie wczoraj, je­
den z dziennikarzy sportowych zwrócił 
się  do k ilku osobistości o w ypow iedzenie 
op in ji o rozegranych zawodach.

Szef prasow y D FB , Koch: Jesteśm y  
rozczarowani grą drużyny niem ieckiej.

O czekiivalism y wuęcej po n iej, szczególn ie  
zaś po lin j i ataku (łącznikach). Zaskoczę, 
ni jesteśm y bojow’ośeią gry drużyny pol­
skiej, któria w ystąp iła  bez dwróch swoich  
siln ych  zawodników i gra ła  n iezw yk le in ­
te ligen tn ie  jeśli idzie o defenzyw ę. Za n aj. 
lepszego gracza na boisku w ogóle uważam

Kronika
ST E P H E N S  P O B IŁ A  REKO RD M A Ł A - 
SIEW ICZÓ W NY W  BIEG U  N A  ltlfl M.

W  N. Jorku odbyły  się  av n iedzielę za 
Avody lekk oatletyczne pań. W. zaAVodaeli 
tych  zaAYodniczka H elena Stephens u zys­
kała av b iegu  na 1O0 m. znakom ity w ynik  
11.6 sek.

W ynik  ten jest nowym  rekordem  ś ’.via 
ta. D otychczasow y rekord b ył av posiada  
n iu  iW.a-lasiewiczówny i  Avynosil 11.7 sek.

D O  R E W A N ŻU  M A U E R M A Y E R  — 
W A JSÓ W N A  N IE  DOJDZIE.

W  ram ach lekk oatletycznych  zawodów  
międzynarodoAvyeh Poznań — Wrocław', 
które odbędą się 2 bm. w Poznaniu , na 
stad jonie m iejsk im , m iało się odbyć re- 
wanioAYe spotkanie aat dysku pom iędzy mi 
strzyn ią  ŚAYiata M auerm ayer (Niem cy) a 
J ad w igą  W ajsów ną. Zarząil POZLA, zre­
zygn ow ał jednak z zaproszenia M auerm a  
yer do Poznania  .uważając, że obecna for 
m a WajsÓAYny n ie nadaje się  do zm ierze­
nia się jej z M auerm ayer.

X Obsada sędziÓAY na najb liższe m ecze 
ligow e przedstaw ia się  następująco: W  so 
botę 21 bm. av, WarszaAvie: W arszaw ianka  
—Polonja p. Schneider, 22 bm. w W arsza  
wie: L eg ja  — W arta p. R ellig , av K rako  
w ie: Garbarnia — C racovia p. Krukow­
ski, w W. H ajdukach: Ruch — Ł K S. p. 
Gum plowięz. P ó łf in a ł o w ejście do lig i w 
P oznaniu: L eg ja  (Poznań) — Dąb p. R o­
m anow ski.

P O S A D Y ?  P R A C E
PO TRZEBNY dobry kreślarz. M ierniej. 
P rz y s ię g ły  R. K ajew sk i, D ęblińska ]*<
telef. 14-23. ■  i__
PO TR Z EBN A  służąca .uczciwa czysta % 
gotow aniem  2 osoby dziecko. Św iadectw a
konieczne. M iła  5 m. 4.________  .______
P R  AKT Y K AN TK A do b ufetu  potiżch ila  
zaraz. K aw iarnia  „R ex‘* Sosnow iec.

k u p n o

F O R T E PIA N  tanio do sprzedania. W ia­
dom ość P ortiern ia  Szpitala Położnicza* 
go U bezpieczalni.

s

ZGUBIONE
DOKUME

ZGUBIONO książeczkę wojskową, wyda­
ną przez P. K. U. Będzin, leg itym ację  bez 
robocia i divie leg itym acje  lw e r o w e ,  wy­
dane ay B ędzin ie na im ię S zeląg  L ip o m , 
oraz książeczkę od konia, AYydaną av B ie l. 
sku. Ł askaw y znalazca zwróci za wyna­
grodzeniem : Będzin, M ałobądzka 4 6 .____
J Ó Ź E F F R A N U S  zgu b ił b ile t  kolejow y z 
fo to g ra fią  av obrębie Gołonoga.- Proszę o
zwrot Gółonóg, Tworzeń 46. ..
JÓZEF S N A K O W SK I zgubił kartę m obi­
lizacyjn ą  z 21 p. art. poi. B ielsko, książkę 
w ojskową z P . K. IT. ZaAA'iercie i doA\ od
osobisty._________ _________ _ _ ______
JÓZEF KOZIOŁ zgubił książeczkę woj­
skową w ydaną przez P. K . U . M iechów, 
doAYÓd osob isty  Avydany w gm in ie K acia. 
AA'ice i dw ie książeczki od koni w yoanc w
Będzinie.      —
OSUCH S T A N ISŁ A W  zgubił w yciąg * 
k siąg  ludności w ydan y przez gm inę W ol­
brom. ______   '    —
SK RADZIO NO  książeczkę Ayojskową w y­
daną przez PKLT. Sosnow iec, doAYÓd osom  
sty  AYraz z portfelem . K raw czyk Luuw.h  
W  oj koAYiee Kom orne.

R G  Z
JÓZEF i JU Ł JA N N A  W IR A  zniszczyli 
książeczkę K asy  Oszczędnościowej aa y da­
ną ay Będzinie- ______________    ;------
D N IA  29 czerw ca b. r. w yszedł z óomn 
Zdzisław Szklarczyk, lą t  1 2 , zam ieszkały  
w Gołonogu przy K rótk iej 1 8 , b londyn, 
w m undurku granatow ym . .K toby wio- 
dział o takim , prószony jest o zawiado­
m ien ie ojca.

Wydawea Helena Monsiorska. Drak."„Expres Z a g lę W  Sosjnywiec, Teatralna H e d a b to r  o d p . If a d c u &2 L ip s k i.


